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Organ konserwatystów anstrjackicb Fater- 
land, nielubiący się bawić w próżne strachy, pod­
nosi różne objawy, dowodzące, że o b ó z  c e n t r a ­
l i s t y c z n y  reorganizuje się, i to ze znacznem 
powodzeniem, że starzy jego przewódzcy w uderza­
jący sposób zbliżają się do pewnych ministrów. 
Faterlaud  upomina prawicę, aby się miała na 
baczności, i w czaB potargała sieci, w jakieby ją  
oplątywano. „Mogłaby bowiem pewnego piękaego 
poranku zaskoczyć nas niespodzianie wiadomość o 
zupełnym przewrocie w położenia wewnętrzaem.*

P r a s k a  R a d a  m i e j s k a  uchwaliła oneg- 
daj wszystkiemi głosami przeciw trzem młcdo- 
czeskim, wystosować do p a p i e ż a  gratulację ju ­
bileuszową. Młodoczech Naperstek uparcie się te ­
mu wnioskowi sprzeciwiał, podnosząc, że Rady 
gminne nie mają prawa zajmować się sprawami 
wyznaniowemu

Izba poselska s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  
przyjęła po dyskusji ustawę o poborze rekrutów ua 
rok 1888. Minister Fejervary, odpowiadając opo- 
zycyjnym mowcom, zanowiedział p rżą iaua  r e w i ­
z j ę  u e t a w y  o s ł u ż b i e  w o j s k o w e j ;  obo­
wiązek służby rozpoczynałby się ze skończonym 
21. rokiem życia, gdyż doświadczenie wykazało, 
ie  młodzi rekruci niezawsze są dostatecznie roz­
winięci fizycznie. Co do f a b r y k i  b r o n i ,  która 
ma być na Węgrzech założoną, układy wróża 
szybkie doprowadzenie jej do skutku ; wybór miej­
sca zależy w znacznej części od samego Towarzy­
stwa, które przedsiębiorstwo własnym kosztem 
prowadzi.

W komisji budżetowej Izby posłów toczyły 
się obrady nad etatem ministerstwa skarbn na rok 
1888. Tiaza dowodził, że projekt jest  bardzo su­
miennie zestawiony, a przy tytule „Dochody z po­
datków bezpośrednich* oświadczył, że do Końca 
listopada b. r. dochody w tej rubryce wyuiosły 
89.262.000 zł., w grudniu zaś w roku przeszłym 
wpłynęła kwota 8.850.000 zł., gdyby więc gru­
dzień w r. b. tyleż przyniósł, co zdaje się być 
niewątpliwem, to całoroczny przychód będzie się 
równał sumie 97*/, milionów, podczas gdy ua rok 
1888. preliminowano snmę 89'4 milionów. —  Po 
dyskusji przyjęto na przedstawienie referenta He- 
gedfisa cały eta t bez zmiany.

Oaservatore Romano chwali cesarza F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  słowami pełnemi zapału za 
wysłanie ks. Lichtensteina na j u b i l e u s z  p a ­
p i e  z k i.

SprCstowanie Pester L loyda  c« do pogłusek 
o hr. K a l n o k i m  brzmi daleko szczegółowiej 
niż sprostowanie F r m d b la t tu .  Frater L loyd  oświad­
cza, że zarówno jest  nieprawdą, co pewnemu pi­
smu peszteńskiemu telegrafowano z Wiednia, ie  
na naradzie marszałkowskiej z d. 8. bm. hr. Kal-
noky przemawiał za jak najenergiczniejszą polityką 
przeciw Rosji, podczas gdy arcyks. Albrecht za 
unikaniem wszelkiej wojny z nią przemawiał i 
resztę członków narady za sobą pociągnął, zaczem 
się stanowisko hr. Kalnokiego zachwiało -j- j a “ 
też nieprawdą jest, jakoby stronnictwo br. Kalno­
kiego dla Ł*g° zagrożonem było, że z powo­
du jego polityki bojażliwej i nawskróś rnssofil- 
Bkiej mianowicie we Węgrzech wielkie przeciw 
memn rozdrażnienie zapanowało. „Polityka hr. K al­
nokiego co do Rosji od roku ani na włos się nie 
zmieniła, i nietylko korona, ale wszystkie decy­
dujące w tym względzie czynniki g; co do niej 
w zupełnej między sobą harmonii, Co sję też na 
owej naradzie mar8?a^ ow8^ iej ®l>®nowezo odbiło*-

Podczas gdy pierwszy a l a r m u j ą c y  k o ­
m u n i k a t  F rm dbla ttu  wyraźnie się opierał na 
„berlińskich doniesieniach* co do zbrojeń rosyj­
skich, wczorajszy wiadomy nam artykuł organu 
hr. Kalnokiego j>‘ż tego nie czyni — i t em mnie 
dał satysfakcję Berlinowi, gdzie widocznie me 
chcą, aby ich pomawiano o podnszczanie Austrji 
przeciw Rosji. Caty ten artykuł, dosadniejszy ed 
komunikatu, w gruncie rzeczy jednak nic innego — 
prócz wspomnianej właśnie różnicy — nie podaje, 
mianowicie wcale nie wskazuje, czy Au»trja za­
myśla także o jakowych zbrej^niach. Daje on

tylko tę pewność, że z Petersburga nie dano ż a ­
dnych wyjaśnień ani zbrojeń nie cofają. Krótkie 
wyjaśnienie In w a lid a  ruaskiego co do dyslokacyj 
w Królestwie nie może być nznanem za wystar­
czające.

Na; każdy sposób godnem uwagi jest, że 
wiadomy nam artykuł półnrzedowej S tarej Fressy, 
u im iłos ie rn ie  wyszydzający naleganie pewnych 
półurzędowych pism niemieckich, aby Austrja się 
zbroiła, pojawił się równocześnie z artykułem 
Irm d b lttu . Należałoby z tego wnosić, ie  ten a r ­
tykuł był z Berlina narzucony, a właściwe zda­
nie rządu wiedeńskiego odbija artykuł S tare j 
Pressy.

Ostatnie pisma berlińskie z góry uprzedzają, 
aby nie wierzyć rosyjskim zapewnieniom pokojo­
wym, skoro nadejdą, gdyż wszelką akcję wielką 
poprzedzają zapewnienia pokojowe; a nadto wie­
deńską naradę „marszałkowską* z d. 13. b. m. 
uważają za dowód, że położenie jest dość fatalne. 
Tymczasem ta narada nie była marszałkowską, 
gdyż nie było n& niej komendantów korpnśnych, 
nie było też na niej Kalnokiego; a wczoraj był 
ciąg jej dalszy i obecny był także joneralny in­
spektor artylerji arcyKs. Wilhelm. Narady te zaj- 
mnja się technicznemi szczegółami narady m ar­
szałkowskiej z d, 8. bm., między innemi cc do 
wzmocnienia straży na granicach Galicji (przez 
pomnożenie kawalerji) w razie, gdyby to potrze- 
bnem było.

Corr. de V E tt pisze: „Zapewniają nas, iż
niebawem ogłoszonym zostanie u r z ę d o w y  k o ­
m u n i k a t ,  wskazujący postanowienia powzięte 
przez R a d ę  w o j s k o w ą ,  obradującą pod prze­
wodnictwem cesarza, o ile takowe dotyczą ogól­
nych interesów monarchii.*

C tas  donosi: „Jako rzecz cbarekterystyczną 
i może nie jedno tlórnauzącą, notujemy, iż przy­
bywający z Rosji podróżni wyrażają zdanie, że 
raczej nastąpiło z w i ę k s z e n i e  s i ł  w o j s k o ­
w y c h  r o s y j s k i c h  n a  L i t w i e  i w k i e ­
r u n k u  g r a ni  c y p r n  a k i  e j n i i a u s t r j a -  
c k i  e j . “

Węgierski minister oświaty T r e f  o r t ,  za ­
gajając wczoraj uroczyste posiedzenie akademii 
umiejętności, zaznaczył co do nadziei pokojowych, 
iż d e m o k r a c j a  p a r y s k a  i p a n s l a w i z m  
r o s y j s k i  są czynnikami, które nie dają się na­
leżycie obliczyć i ocenić.

Jak  dziwne płodzą się pogłoski, dowodzi fakt, 
że d. 13. bm, na giełdzie berlińskiej prawiono o 
podróży jednego z arcy książąt anstrjackich do 
Konstantynopola, zkąd wnoszono, że arcyksiążę ma 
się starać o sojusz obronny z Turcją. A wszak 
dobrze wiadomo, że to arcyks. Karol Ludwik wy­
biera się tylko do Egiptu i Faiestyuy.

Nie większą ma wartość doniesienie peters­
burskie, że między Anstrją i Rosją miało dojść 
do bezpośredniego porozumienia względem wypę­
dzenia Kobnrga.

Z powiatu jarocińskiego w F o z u a ń s k i ' m  
donoszą K u r . P o m ., że inspektorowie szkolni jnż 
n i ówdzie poczynają egzaminować z religii po 

niemiecku, a w Żerkowie, w pierwszym oddziele, 
zaprowadzono ud niedawna całkowity wykład reli- 
gn po niemiecku.

zabiegi aby w świecie finan­
sowym Paryża, Brukseli, Amsterdamu i Antwer- 
pu ntworzyć wielki „yndykao dla zaciągnięcia 
w i e l k i e j  p o ż y c z k i  w snmie 700 milionów 
franków.

B a j  c h a t  a g  niemiecki uchwalił wczoraj 
dalsze c ł a  z b o ż o w e :  na owies 3, na hrecikę 
i rośliny strączkowe 2, jęczmień 2>/4, słód 4, ku- 
knrudzę 2 marki cła, a to według projektu ’ r z ą ­
dowego. Następnie odmiennie od projektn na pro- 
dukta mączue lO'/». ua makaron 13»/> m. Cło na 
rzepak i nasienie buraków odrzncił.

Według ostatnich z Friedrichsrnhe nadesła­
nych wiadomości, miał ks. B i s m a r k  wyzdro 
wieć zupełnie. Mimo to nsnnie się na pewien prze 
ciąg czasn zupełnie od ipraw państwowych. Sły­
chać uawet, że ma z in ę  spędzić we Włoszech 
Znaczyłoby to jeno, że się opamiętał z ataku.

K r ó l  M i l a n ,  przyjmując ministrów i de­
putowanych z mową adresową, miał do nich ory­
ginalną mowę, która 40 minnt trwała. W yjm u­
jemy z niej kilka nstępów:

„Gdybym był przyjął adres w takiej formie, 
w jakiej go pierwotnie ułożyć chciano, jestem 
przekonany, iż w ciągu doby ów sąsiad, który 
w ostatnich siedmin latach dał nam tyle dowodów 
najszczerszej przyjaźni, byłby się zapytał: do 
czego sknpczyns Berbska właściwie zmierza? Da­
lej powiem wam otwarcie, iż chcieliście umieścić 
w adresie rzeczy, które ubliżają prawom korony, 
jak np. amnestję dla lndzi, którzy występowali 
wrogo przeciw królowi i państwu. Podobnie ustęp
0 sprawach kościoła, po cófe-on wsuwany był do 
adresu? W tej mierze uczyniłem wszystko, com 
mógł, a więcej nie uczynię zń żadną cenę. (Spen- 
Bjonowanie moskalofilskiego eksmetropolity Michała
1 trzech biskupów). Co się tyczy dawnego rządu, 
oświadczam, iż rządził on przez siedm la t  według 
moich wyraźnych poleceń, za które ja sam na 
siebie biorę zupełną odpowiedzialność. Dlatego 
wzywam was, oddajcie się pracy nad sprawami 
wewnętrznemi, bo w chwili, kiedy dotknięcie rze­
czy, którychbym nie chciał dotykać, zmusicie mnie 
rozwiązać skupczynę.

„Jeżeli obecny rząd działać będzie zgodnie 
z mojemi zamiarami, to może dalej rządzić; je ­
żeli nie, to sam przypisze sobie, że inny powołam 
rząd. Wolność piasy jest w Serbii kompletna.

„ Ja  stoję ściśle na gruncie konstytucyjnym. 
Prawa korony są od praw ciąła prawodawczego 
w trójnasób większe, ale dopóki zmiaua legalna 
nie nastąpi, ani na włos od praw moich jak i 
konstytucji nie odstąpię. Miejcie to sobie za wska­
zówkę, i jeżeli ja  wiele z tego, coście popełnili, 
w niepamięć puściłem, to i wy nie bardzo wstrzą­
sajcie przeszłością, ale pracujcie dla tronu i na- 
Bzej drogiej ojczyzny 1 Tego panom z serca 
życzę.*

Po tych energicznych słowach król zaprosił 
do stołu ministrów i biuro sknpcayny; inuym 
deputowanym kazał zastawić zimne śniadanie. 
Wskutek tej przemowy, która głębokie sprawiła 
wrażenie, mówią o zmianie ministerstwa. Król 
jest  w najlepszym hnmorze i cieszy eię, że raz 
przecież wypowiedział, co mu na sercu ciężyło. 
Król miał d. 13. b. m. przyjąć na posłncbanin 
p Garaszauina.

Z Madrytn donoszą, ie  p o s e l s t w a  h i s z ­
p a ń s k i e  we Wiedniu, Berlinie i Rzymie już 
zostały podniesione do godności ambasad.

mnje i nie hamnje icn pożądliwości A do tego 
wewnętrznego niebezpieczeństwa przyłącza się inne 
jeszcze, jako jego skutek : g r o ź b a  w o j n y  z a ­
g r a n i c z n e j  coraz bardziej się zbliża.

„Postęp radykalizmu i ogarnięcie przezeń 
władzy mają jtbn bezpośredni skntek, że przymie­
rza  czynią dla Francji niemożliwemi. Nie ma ża­
dnego m onarcłii^nego rządu, Któryby zechciał 
być obrońcą &ljbę iprzymierzeńcem ludn, co od­
dał się anarchii i dobrowolnie stał się ogniskiem 
zarazy rewolucyjnej. Bankructwo anarchia, wojna 
społeczna, wojna zewnętrzna — oto jest położenie, 
które nam zgotowało stronnictwo, będące u stern! 
Czyliż chcecie, żeby to tak dalej trwało ? Jeżeli 
macie dosyć tych opałów, jeżeli razem z nami 
sądzicie, że już wielki czas zapobiedz następnym 
ciosom lo8a, to połączcie t  nami wasze usiłowania 
r pracujmy wspólni* nad wyswobodzeniem ojczy­
zny. My nie jesteśmy rewolucjonistami. Widzie­
liście konserwatystów n władzy ; od 1871 do 1876 
rokn zapewniali oni krajowi porządek, pokój, do­
brobyt. Pomóżcie nam wyrypię Francję z rąk 
tych, którzy ją zniszcz-tlU^^jBa* ajcie wasze głosy 
konserwatystom.* K om itet praw icy  “

Z  ^ ' r a a a . o j i .

Dzisiaj odbędą się we Francji uzupełniając** 
wybory do senatu. S t r o n n i c t w a  k o n s e r ­
w a t y w n e  złączywszy się razem, wydały z tego 
powodu do wyborców m a n i f e s t  następujący: 

„Od dziesięcin lat pozostaje Francja w rę ­
kach republikańskich posłów, senatorów i mini­
strów. Gdy władzę obejmowali, odebrali ją  od 
konserwatystów, którzy w chwili utworzenia repu­
bliki rządy sprawowali; wówczas wzięli Francję 
spokojną, zjednoczoną, pracowitą, ufającą swojemu 
przeznaczeniu, w pełni pokoju i powodzenia. P a t rz ­
cie co z niej zrobili. Położenie fin an  s o w e przed­
stawia się następnie : marnotrawstwo majątkn pu­
blicznego, deficyt, wzrost długów, ciągłe pożyczki, 
niechybne bankructwo. Pożyczki od roku 1878 
wzrosły do 6500 milionów, wydatki podniesiono 
rocznie o 1000 milionów. Deficyt roczny wynosi 
700 milionów Położenie p o l i t y c z n e  jest w ró­
wnym stopniu zle ; wszędzie bezład, nigdzie uzna­
nia władzy. Stronnictwo republikańskie użyło wła­
dzy państwowej tylko na to, żeby zaburzyć spo­
kój społeczny, siać waśń i nienawiść, znieść wol­
ność religijną, zapieczętować wolność nanczania, 
całą admiuistracje zamięszać, przewrócić i dojść 
wreszcie do anarchii. O b y  c z a j ę ,  które to stron­
nictwo wprowadziło do polityki, odsłonięte zostały 
przez skandale, które cały świat gorszą : przekup­
stwa. defraudacje, kradzieże znikrzemniły władzę 
państwową W ten sposób zbezczeszczona w ł  a d z a 
nio jest  już zdolną obronić społeczeństwa ; wydaje 
ona państwo i majątek obywateli na łnp przedsię­
biorstw rewolncyjnych frakcyj, które rosną w siłę 
i zuchwałość w miarę, jak ich nic nie powstrzy-

Podajemy dzisiaj dokładniejszą treść m e- 
s a ż u  C a r n o t a :  „Wybierając jpnie zaznaczył 
kraj, że pragnie usunięcia wszelk^Ł powodów do 
nieBnaeek opinii. Troska c żywotne intaresa ojczy- 
czyzny, sławę jej w Europie i o prawowity wpływ 
jej na zewnątrz wymaga jedności; to też myśl 
patrjotyczna skupiła wszystkie głosy około jedne­
go nazwiska. Staraniem rządn będzie, ułatwić zgo­
dę, przynieść krajowi dobrze rozważone postępy i 
praktyczne reformy, których celem jest, podnieść 
pracę narodową, wzmocnić kredyt, podnieść ruch 
przedsiębiorstw i na r. 1889 przygotować wielką 
konkurencję przemysłową. Będzie się on starał, 
naprawić finanse, równowagę budżetową na serjo 
przywrócić, i jak  najobszerniej zająć się pieczą 
około armii i floty, którycb honor i interesa są 
nam przedewazystkiem drogiemu Izby, pomagając 
rządowi do spełnienia programu tego, dadzą Eu­
ropie najcenniejszą rękojmię, że Francja szczerze 
pragnie przyczynić się do ustalenia pokoju po­
wszechnego i ułatwia zachowanie i rozwój dobrych 
stosnnków z mocarstwami obcemi.u

Do Fol. C«rr. pianą •  Pm ry ła  r ' "jNirwy git-, 
binet nie uwzględni z pewnością w r z a w y  r a ­
d y k a l n e j  p r a s y .  Jeżeliby zaś w Izbie nie 
znalazło ministerstwo większości, w takim  razie’ 
zażąda po prostu rozwiązmia Izby, na co senat 
niezawodnie pozwoli i co zatwierdzi także o.dnia 
publioroa--Z ląje-aią ta k ie ,  i i  pierwszym kj»kiem 
nowego gabineta  będzie musiało być wezwanie 
do porządku R a d y  g m i n n e j  P a r y ż a ,  choćby 
kosztem jej rozwiązania. Przyjść zaś do tego mu­
si, ażeby położyć tamę dążnościom komunistycz­
nym reprezentacji miejskiej i mięszaniu się tego 
ciała do spraw politycznych i państwowych. — 
W czynności tej znajdzie ministerstwo za sobą 
ogromną większość opinii całej Francji, w ciągu 
bowiem przesilenia prezydenckiego właśnie człon­
kowie Rady gminnej zmawiali się z wszystkiemi 
komitetami rewolucyjnemi i organizowali roz­
ruchy \

Dep. Lamarzel ma wnieść dzisiaj w Izbie 
posłów interpelację w sprawie zachowania się pa­
ryskiej Rady miejskiej podczas przesilenia pre­
zydenckiego.

Mimo pogróżek, radykały i skrajna lewica 
uchwalili na konferencji, że głosować bedą za 
prowizorjnm budżetowem n» dwa miesiące, ale tylko 
pod warunkiem, aby rząd nie robił z tej s p r a w y  
kwestji zanf&nia.

Prezydent Carnot otrzymał z departamen­
tów liczne petycje, pokryte mnóstwem podpisów, 
z prośbą o rozwiązanie parlamentu, gdyż parla­
ment obecny nie posiada zanfania narodu.

Główną cechą nowego gabinetu francuskiego 
jest  dążenie do „republikańskiej koncentracji* a 
to w dwóch kierunkach: przez pominięcie kandy­
datów ministerjalnych z radykalnej Kwicy, a oraz 
trzymanie się z daleka od sfer republikańskich 
barwy konserwatywnej.

Prezydent gabinetu, a oraz minister finansów 
Adolf T i r a r d ,  urodzony w rokn 1826, przed 
rozpoczęciem karjery politycznej był właścicielem 
zakładn jubilerskiego. Podczas wojny został me­
rem drugiej dzielnicy paryskiej, a 25. marca wy­
brano go na członka Komuny. Złożył on jednak 
natychmiast tę godność i usiłował napróżno dopro­
wadzić do skutku pojednanie między paryską Ko­
muną a rządem wersalskim. Później został T irard 
w gabinecie Duclerca ministrem finansów, a w ga­
binecie Freycineta ministrem handlu. Nowy pre­
zydent co do swoich przekonań politycznych skła­
nia się wpiawdzie do radykalizmu, ale pozostaje 
także na niezłej stopie z op^rtunistami, zbliżony 
jest nawet bardzo do stronnictwa F e rry ’ego. Tego, 
co Francuzi nazywają prestige, nie um iał Tirard 
nigdy zdobyć.

Oportnnistą stanowczym i dlatego najwięcej 
przez radykałów znienawidzonym jes t  minister 
sorawiedliwości F  a 1 1 i e r e s. W gabinecie Dn- 
clerca i w ostatnim gabinecie Rouviera zawiado- 
wał on departamentem spraw wewnętrznych.

Nowy minister spraw wewnętrznych S a r -  
r i e n  uchodzi za umiarkowanego radykała. W ga­
binecie Gobleta był mini-trem sprawiedliwości, a 
w gabinecie Freycineta ministrem spraw wewnę­
trznych.

D e  M a n y ,  minister marynarki, jes t  obecnie 
po raz trzeci ministrem. Za Dnclerca i Freycine­
ta był ministrem rolnictwa.

Obecny minister handlu D a n  t r e s m e  miał 
tę samą tekę w gabinecie Rouviera. Należy on 
równie, jak obecuy minister rolnictwa, V i e 11 e 
do umiarkowanej partji radykalnej.

Senatorowie F a y e i L o n b e t ,  z których 
pierwszy jest  ministrem oświaty, a drngi miniBtrem 
robót publicznych, hiorą po raz pierwszy bezpo­
średni udział w rządzie i należą do partji oportu- 
nistyczuej.

Prócz p. Dautresme zatrzymał także F l o u -  
r  e n s tekę ministra spraw zagranicznych.

U nowym ministrze wojny jenerale L o g e- 
r  o t  wiadomo ty lto  tyle, iż był dotąd komen­
dantem 8. korpnsn armii w Bourges i że nosi na­
zwisko dobrze znane w historji wojen z& p ie r ­
wszego cesarstwa.

i .
i.

Piękną dewizą zaopatrzył wczoraj poseł Mk- 
deyski swoją mowę, popierającą znany naszym 
czytelnikom wniosek o zmianę w urządzeniach 
liady  szkolnej krajowej. .O brona na zewnątrz —  
sprawiedliwość na wewnątrz*. T my pragniemy 
pod tą samą dewizą aczynić kilka szczegółowych 
uwag tak o wniosku triumwiratu poselskiego pp. 
Madeyskiego, St, Badeniego i Bcbrzyńskiego, j a ­
ko też o potrzebie samejże reformy.

Dwadzieścia lat upłynęło właśnie od ntwo- 
rzenia Rady szkolnej kraj. —  od la t  dwudziestu 
przypatrujemy się jej działauiu — czas więc by­
ło zaprawdę nznać zalety i poszukać usterek, nie 
w chęci chwalenia lub ganienia, lecz w chęci 
przyczynienia się do raźniejszego rozwoju eduka­
cji publicznej. A naprzód wysunąć musimy ze­
znanie, że wierzymy w dobre chęci i zamiary 
dzisiejszogo rządn krajowego, pod którego bokiem 
Rada szkolna nrzędnje, i że nie na intencje, locz 
na sposób ich przeprowadzania i na stOBunek 
władzy szkolnej krajowej do rządn centralnego 
pragniemy izucić nieco światła.

Przedewszystkiom kilka wspomnień z prze­
szłości.

Gdy sejm krajowy na pamiętuem posiedze­
nia z d. 27. grndnia 1866 projekt ustanowienia 
Rady szkolnej kraj. uchwalał , żywiono w sejmie 
i w krajn jak najpiękniejsze nadzieje. „Zaprowa­
dzenie Rady szkolnej kraj. — mówił wówczas po­
seł dr. Majer — sprowadza udział władzy polity­
cznej do właściwego zakresu, z drugiej zaś stro­
ny podnosi sprawę wychowania w krajn do go­
dności autonomii krajowej. Co, gdy tak jest,  spo­
dziewać się należy, że instytucja U  nada ten kie- 
runek wychowaniu, jakiego m ymagsją nasz kraj, 
nasze narodowe stosunki, na9ze właściwości, ie  
tak powiem nasza ziemia i powietrze.*

Franciszek Coppee
i jego ostatnie pieśni.

(Dokończeni*)-
Tą najogólniejszą charakterystyką poety u- 

waiałem za potrzebne poprzedzić przegląd ostat­
niego, na dzisiaj, tomiku jeg° pieśni i piosenek.

Tomik ten, który w kilka miesięcy po wyj­
ściu doczekał się kilku wydań, je s t  drobną wiązką 
drobnych również wierszyków i nosi tytnł L'arriere- 
aaieon, znaczący tyleż prawie, co rozpamiętywania 
doby wczorajszej.

Cały ten bukiet ułożony został z kwiatów, 
bliźniaczo do siebie podobnych i rwanych z je­
dnej i tej gamej grządki, mieszczącej się w cie­
nistej połowie ogrodn.

Wszystko to kwiaty jesienne, o barwach 
niepewnych, o zapachu nikłym, przypominającym 
mdłe wyziewy snszonyeh listków róży, jakie zala­
tują z otwartych szuflad staropanieńskiej komody.

Poeta jes t  bezżennym; ostatnie zaś jeg® 
piosenki, nawet bez zaglądania do metryki, npe- 
wniają, iż wkracza on jnż nieznacznie w obręb 
jałowej pnstyni starokawalerstwa.

Ale byłże on kiedykolwiek naprawdę m ło­
dym ? «

Wiosna życia i jego jesień niczem się Pra~ 
wie w pieśniach Coppće’ego nie różnią.

Nawet w „Przechodniu*, który jest pier­
wiosnkiem jego poetyckiego zawodu, subtelue, ero­
tyczne rozmarzenie zastępuje miejsce właściwego 
młodości wybuchn —  wybuchn, nie liczącego się 
z niczem, nie dającego się powstrzymać niczemu.

W „Dobie minionej*, słońcem, dokoła któ­
rego krążą blade gwiazdki lirycznych natchnień,

jest również miłość. Miłość to jesienna, ostatnia 
może, pełna melancholii, marzeń wstecznych i 
rozpamiętywań tego, co minęło i nie powróci. Nie 
gorętsza ona od pierwszych rojeń miłosnych poety, 
ale też i nie wiele od nieb chłodniejsza...

Duch smętnej rezygnacji, właściwy Coppće’- 
mu, przeziera z pierwszego zaraz sonetu, którym 
poeta nową swą książkę rozpoczyna.

Tytnł tego sonetu „Ruiny serca".
Śliczny on jest  sam w sobie, jako oderwana 

całostka artystyczna.
Serce moje było niegdyś aakształt pałacu rzym­

skiego, z granitów samych i marmuru. Ale do pałacu 
tego wtargnęły namiętności, niby tłuszcza barbarzyń­
ców, z toporami i gorejącem zarzewiem.

Serce stało się ruiną. Ścichły w niem echa
ludzkiego głosn; sów i gadów stało się mieszka­
niem. Rozpleniły się w ruinie dzikie kwiaty; szczątki 
podruzgotana porfiru i alabastru pokryły dokoła zie­
mię, a ciernie zatarły ślad drogi, wiodącej engi do 
pałacu.

żyłem długo sam jeden wobec tego okropnego 
zniszczenia, i mijały bezsłoneczne południa, bezgwia- 
zdne północe, a ja pozostawałem wciąż na miejscu, 
licząc chwile ubiegające.

Ale zjawiłaś się nareszcie ty, o moja biała ! a 
wówczas zabrałem się odważnie do roboty i, aby mi­
łość nasza miała się gdzie przytnlić, ze szczątków 
wepaniałego pałacu wybudowałem naszą dzisiejszą — 
lepiankę.

Gdyby pod sonetem tym podpisany był np, 
Leonard Sowiński, wiersz wzbogaciłby się jednym 
jeszcze, największym może w poezji przymiotem : 
szczerością. W wulkanicznych pieśniach naszego 
poety spotyka się w istocie na każdym krokn od­
łamy potrzaskanych granitów i porfirów. Ale n 
antora „Opowiadań i e l e g i j k t ó r e g o  uczucie tliło

się zawsze jak  hubka, nigdy płomieniem nie wy­
buchając, wygląda to na umyślną afektację...

Zresztą, wszystko, co następuje po tej silnej 
przygrywce, wątłe jest, wydelikacone, nieśmiałe i 
niczem ani owych druzgocących serce namiętności, 
ani też granitowych jego ścian i porfirowych ko­
lumn nie przypomina.

Okwitający poeta wpatruje się w blado-nie- 
bieskie oczy swej, ostatniej może, kochanki, a 
wrodzony mu płaczliwy sentymentalizm nawet i na 
te chwile prawdziwego Bzczęśeia rzuca czarną kre­
pę melancholii.

Tak naprzykład, zamiast cieszyć się z po- 
siadauia jej w obecności, dręczy dobrowolnie ser­
ce myślą, dziwaczną zaprawdę, że tak wiele upły­
nęło wiosen, w których jej nie posiadał. I dalsjże 
snuć z tego wątka elegijne refleksje i utyski­
wania.

Nigdy nie pojmiesz w zupełności, ukochana prze- 
ztmnie kobieto, ty, która w sercu mojem roztoczyłaś 
słodki zapach ostatniego nczncia, jak ja cznję eię peł­
nym dobroci, tkliwości i szczęścia, gdy mam cię przy 
sobie, tak miłą, ładną i smętną.

Ale stoi pomiędzy nami jedno wspomnienie, peł­
ne melancholii, które napróżno chciałbym odegnać. 
wspomnienie straconych wiosen, w których me zna­
liśmy się i nie kochali...

Zaciemnia też pogodę tego uczucia inna jesz­
cze cboinrka...

Poeta nie jest pierwszym, którego kochanka 
kwiatem swej miłości obdarzyła. Je s t  ona „córką 
Indu, nie dość roztropną*, która zbyt wcześnie 
straciła matkę, a z nią najpewniejszy drogowskaz 
życia.

W maju, wśród rzadkiej zieleni suchotniczycb 
drzew przedmieścia, śpiewały wróble... Przyszła chwila

nieokreślonej tęsknoty,., odezwały się wymagania wie­
ku... Ach ! znam ja, znam te smutno miłostki, rodząee 
się z nudy, instynktu i osamotnienia !

Tym argnmeutem nsnrawiedliwia poeta uko­
chaną w wierszu p. t. „Wyznanie", dodając jesz­
cze w rodzaju ostatecznego rozgrzeszenia :

Proste a wzruszające słowa, jakiemi wyspowia­
dałaś się ze swej przeszłości, wycisnęły mi z oezu 
łzy ostatnie, a w tych łzach przeszłość owa skąpała 
się i obmyła...

A jednak zażegnana chwilowo troska odna­
wia się i powraca. W kilku jeszcze miejscach 
odzywa się ona niestrojuą nutą wśród zachwytów 
dzielonej miłości. A to nieustanne wahanie się 
serca pomiędzy ufnością a niepokojem, znajduje 
najtrafniejszy wyraz w mistrzowskim pod wzglę­
dem artystycznego opracowania wierszu : F lu x  et 
reflux.

Wiersz ten posiada dwie części: posępną i 
pogodną. Pierwsza zaczyDa się i kończy słowami: 
„Zapada noc i morze wzbiera*; początkiem i za­
kończeniem drogiej jest antyteza poprzedniego: 
„Świta porauek i morze opada.“

Stopniowe mroczenie się i rozpogadzanie 
serca oddane są w ebn częściach wyborni-; przy- 
czem ostatni ton całej pieśni — co n Cop ćego 
rzadkim je«t wypadkiem — odzyw a się w duszy 
czytelnika echem pełnego wesela.

Rodzajem idylli podmiejskiej jest obrazek 
p. t. Toast cham pitre. Poeta, podniecony widokiem 
kwiecia wiosennego, błyszczących oczów kochanki, 
ptasząt świergocących dokoła restauracyjnej a l ­
tanki, a może i sutszą agape , towarzyszącą tej 
pierwszej zarogatkowej wycieczce we dwoje, wzno­
si toast na cześć wszystkich pięknych i dobrych 
rzeczy, jakie daje wiosna i miłość.

Jest  w tym toaście trochę epikureizmu ho- 
racjnszowego, jest trochę przesadnej czułości sen­
tymentalnego Lauiartiue’a — ale jes t  też i szcze­
ra poezja, czyniąca go jednym z najndatuiejszjch 
ntworów całego zbioru.

Niektóre piosenki zdradzają zapożyczanie 
się — może mimowolne — n innych poetów. We 
fragmentach, zatytułowanych „Powrót*, „Kwieci­
ste marzenie* i w kilku innych, dźwięczy m eta­
liczna unta Wiktora H n g o ; wyborna zaś filozofi­
czna i pu ita  zarazem piosenka p. t. „Szczęśliwe 
jutro , wzorowana jes t  prawie niewolniczo na Be- 
ranżerze.

Są wreszcie w tomie tym karty leciuchne, 
drobne treścią, a jednak powabne, w których de­
likatny rodzaj talentu Copiee’ge najwierniej się
podobno odbija.

Oto jedna z nich, przypominająca misterną 
akwarele, wykonaną maleńkim pędzelkiem i pogo- 
dnemi, przezroczyitemi farbami:

Na ciałku twem delikatnem i gładkiem, któ­
rego słodycz znana jest dobrze nstom moim, lipcowe 
słońce rozrzuciło przez psotę, drobne czerwonawe 
plamki.

Każdego rokn powtarza się ta historja; i są- 
dzićby można, iż słońcu wiele na tern zależy, aby 
różana twoja buzia nosiła ślady jego poeałnnków

Lecz w osobie drogiej mi, wszystko jest dla 
mnie drogiem: i czoło twoje, tak świeże i miło, bar­
dziej mi się jeszcze podoba w tej konstelacji maleń­
kich, rudawych punkcików.

Kiedy ruchem, miłości pełnym, czoło to kn 
nstom moim pochylasz, zdaje mi się, że widzę złote 
centki liści nwiędłych na różowem niebie cichego, 
pogodnego wieczora...

W ik to r Gomulicki.
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Stósownie do tak ego poglądn, obmyślano 
skład Rady szkolnej w ten sposób, że ją  posta­
wiono pod prezydeneją namiestnika „lnb zastępcy
z jego ramienia wyznaczonego14 a oprócz tego 
uważano za potrzebne stworzyć dla niej bezpo­
średniego kierownika w osobie „dyrektora na przed­
stawienie namie-tnika przez Najjaśniejszego Pana 
z lndzi światłych i poważanych w krajn mianowa­
nego^ Patent lntowy był wówczas zawieszonym, 
z taką uchwalą zatem, jako z petycją sejrnn, po­
jechał namiestnik Gołncbowski do Wieduia i u- 
zyskał najwyższe rozporządzenie, ustanawiające 
dla Galicji Radę szaolną krajową le c z — o dziwo 1 —  
w drngim punkcie -tat-ntn zamiast „Dyrektora" 
znaleziono „każdoczasowogo referendarza Namiest­
nictwa do spraw szkolnych."

W tej zmienionej fermie zastała więc naj­
wyższa władza szkolna krajowa aktywowana, by ła  
to zmiana składu, odejmująca w znac/.nej części 
podnoszoną przez sejm autonomiczną jej cechę. 
Gdy zaś w dwa lata później, miuuo żarliwej opo­
zycji delegatów galicyjskich, została w Radzie 
państwa nchwaloną nstawa szkolna z -14. maja 
1869 r., nastąpiła sprzeczność miedzy mą a po­
stanowieniami „statnsn organizacyjnego44 o Radzie 
szkolnej galicyjskiej, i choć statnt ów został w te j­
że samej nstawie za nienaruszalny uznany, wystą­
piły zapędy nkróeenia ze strony ministerstwa, a 
bezsilna opozycja ze strony Rady szkolnej, gdyż 
ostatecznie prezes Rady, jako namiestnik podległy 
ministerstwu' nie mógł się z podległości tej wy­
łamywać.

Wiadomo, że hr. Gołnchowski, bndując na 
zańfaniu jakie miał n cesarza, pozwalał sobie cza 
sem D.e zważać na wskazówki ministerstwa lnb 
jc  wprost odpierał. Gdy jednak wkrótce przyszedł 
br. Possinger, już się rzeczy inaczej nkładać za­
częły. Nie wiele podźwiguęły się one za drugiego 
nimiestnikostwa hr. Gołuchowskiego, a nastę­
pnie schodziły coraz bardziej na dól i w końcn 
aawarowana sta tu tem  ndzielność Rady szkolnej 
kraj spadła do tego, że jej rozporządzeniem ce- 
sarskiem z d. 23. października 1875 jedno z naj­
ważniejszych praw, prawo mianowauia dyrektorów 
i nanczycieli szkól średnich zostało odebrane.

W stosnnek Redy szkolnej do ministerstwa 
wcisiala się także coraz większa zawiałość. N a j­
bardziej antonomię Rady respektującym był je- 
izeie  najceutralistyczniejszy % ministrów Hasner. 
Mim tiuwio S trem ayr i Irzyczek starali się już 
co n z  więcej agendy Rady. szkolnej pod siebie 
wprost zagarnąć —  a do czego doszło za Conrada 
i dr. Gautscha to wiadomo. Przed laty 20. spie­
rano się jeszcze o to, czy Rada może wprost, z po­
minięciem ministerstwa, cesarzowi inspektorów i 
dyrektorów do mianowania przedkładać; nie do- 
pugzczano, aby ministerstwo rekursa przeci u Ra­
dzie rozstrzygało, nie dopuszczano ingerencji mi- 
niiterstwa do układu książek — dziś wchodzi dr. 
Gantsch już w najbłahsze drobnostki, wydaje po­
lecenia metodyczne, przepisuje kraiki na katalo­
gi, zarządza rewizje biblioteczek stndenckich, przyj­
muje rekursy w dyscyplinarnych sprawach ncz- 
niów —  wszystko to w obec .najwyższej" magi- 
stratnry szkolnej w krajn.

W  wewnętrznej organizacji Eauy szkolnej 
nie było od samego początku stałości i porządku. 
Wyjąwszy pełne posiedzenia na które namiestnik 
zwoływał Radę do sali posiedzpó namiestnictwa, 
wciśnięto ją  zresztą w pokoiki biurowe, zajęte przez 
departament szkolny namiestnictwa, n u  dano ża­
d n y c h  hinr, nie rozdzielono agend między człon­
ków tak, jakby tego porządek władzy wykonawczej 
wymagał. Ł  gdy Rada szkolna sama chciała ten 
ład wytworzyć, i w drodze regulaminowej odzy­
skać także to, co między nchwałą sejmową i naj- 
wyższem postanowieniem zginęło, t. j. dyrektora, 
nie przychodziły regnlaminy do skutkn. Trzykro­
tnie uchwalane, nie były przedkładane lnb nie 
otrzymywały potwierdzenia, lak, że do dziś dnia 
Rada Bzkolna kraj. bez właściwego regnlaminn 
nrzędnje.

Niestałość, nie dozwalająca jednoczyć progra­
mu działania w jednym nmyśle i wytworzyć c ią ­
głość w edukacyjnem działania w krajn, okazała 
się także co do przewodnictwa. Namiestn k hr. 
GołnchowBki miał szlachetną ambicję osobistego 
zajmowania się Bprawami wychowania i rzadko 
dawał się w przewodniczenia posiedzeniom Rady 
wyręczać, choć wyznaczył był stałego zastępcę 
w osobie radcy namiestnictwa hr. Maurycego 
Dzieduszyckiego, który także t. z. rewizję spraw 
Rady Bzkolnej prowadził. Lecz jnż wtedy była ta 
anomalia, że hr. M. Dz ednszycki, nadzwyczaj 
rzadko namiestnika w przewodnictwie Rady szkol­
nej zastępujący, nie znal i nie mógł znać całej 
rozciągłości spraw przez nią załatwianych i przy 
rewizji wchoaził z nią nieraz w kolizję. Później 
przechodziło zastępstwu przewodniczącego Rady 
na rozmaitych radców namiestnictwa pp. K a ra ­
sińskiego, Ekhardta, Loebla, którzy tylko przemi- 
jająco i dorywczo sprawami 3zkolnami mogli się 
zajmować, i wtedyto coraz jawniej wychodził na 
jaw błąd, jakiego się przez eliminowanie „dyre­
ktora" Rady dopuszczono.

Mieliśmy w rekn niejeden reskrypt Rady, 
nosiacy na sob;e podpis radcy namiestnictwa lnb 
urzędnika, który w ogóle w skład Rady nie wcho­
dził, ani z tytułn zastępstwa namiestnika jej nie 
przewodniczył - -  najlenszy dow?Ji ua jakie roz­
maite, obce im ręce, sprawy szkolne niejednokro­
tnie były zdawane.

Do tego i sam skład Rady nie przedstawia 
staUści i c iągłości; jest  on do pewnego stopnia 
teoretycznym. Re^ulatyw wymieuia „dwóch inspe­
ktorów do posiedzeń Rady przez namie*taisa przy­
woływanych" — tymcza-em mnmy sześcią inspe­
ktorów, a wazyscy w danym wypadku są referen­
tami i członkami nchwulająeej Rady —  nie ma 
więc osób lecz jaki oś X nieznane, które w ciąen 
posiedzenia staje się członkiem posiedzenia lnb 
charakter ten traci. To samo tyczy się „refe­
rendarza namiestnictwa", gdyż jes t  ich dwóch 
obecnie.

W takiej to, dotychczas jeszcze en do sk ła ­
da s* ego i przewodnictwa nie zdefiniowanej ściśle 
Radzie, przybyła jeszcze jedna, nieznana statutowi 
instancja, tj.  urzędujące oddzielnie i osobny pro­
tokół prowadzące „Precydjnm Rady szkolnej44. Gdy 
saś presydjnm to nie jes t  mezem innem, tyłku 
prezydjnm namiestnictwa — przeto nastąpiło w tej 
formie jeszcze dalsze odchylenie się naczelnej in­
stytucji szkolnej od stanowiska autonomicznego, o 
jakiem dla niej marzono.

Oto jest graby szkic dwudziestoletniej hi- 
storji, ukazujący nam, jak  się organizacja Rady 
szkolnej rozwijała.

Motywami tego żądania są : pomnożenie szkół 
i spraw szkolnych — potrzeba utrzymania ich 
w łączności — potrzeba żywszej inicjatywy w za- 
zaJniczych sprawach organizacji i kierunku wy­
chowania publicznego — m o r a l n a  o d p o w i e ­
d z  i a l n o ś ć  za nie — ułatwienie wewnętrznego 
rozkładu czynności.

Pisząc się na wszystkie motywa wniosku 
trzech posłów — choć mówiąc in tra  parentesim  
nie sądzimy, ażeby i dzisiaj nie ciażyła na każ­
dym z członków Rady „moralna odpowiedzialność" 
za tok spraw szkoluych — n.a rnoż^mY przecież 
pisać się na brzmienie samego wniosku. Dąży on 
do stałego i wyłącznego w sprawach szkolnych 
zastępstwa namiestnika. To niedostateczne. Za­
stępca ma być i obecnie w myśl art. IV. 1. re- 
gulatywn wyznaczony, a nic nie upoważnia do 
twierdzenia, ażeby to mieli być zastępcy zmienni.
0  tle jednak funkcja namiestnika odnosi się pra­
wie tylko do przewodniczenia posiedzeniom Rady
1 (w myśl art. VI.) do czuwania, ażeby żalna 
nstawom przeciwua uchwała nie zapaala — fonk- 
eja zdsteucy jego tak ie  do tego głównie by się 
odnosiła. Jeżeli saś dobrze pp. wnioskodawców ro­
zumiemy, natencz’ 8 idzie ijs o stworzenie duszy 
w wewnetrznem działania Rady szkolnej, o prze­
strzeganie raczej ściśle naukowdgo i organizacyj­
nego działania tej władzy niż o pilnowanie admi­
nistracyjnych kurrencyj.

Mówca wczorajszy, motywując wniosek przy 
taczał no. że ktoś jeden, należycie ukwalifikowa 
ny, powinien w imienin jednolitego kierunku edu­
kacji badać wizytacyjne protonoły inspektorów 
dawać im jednolite skazówki, że powinien starać 
eię w ogóle o podniesienie naukowego pozioma 
działania Rady, a przytaczał to z wyżyny poglą 
du pierwotnych inicjatorów krajowej władzy edm 
kacyjnej, Adoma Potockiego i dr. Dietla. Jeśli  
tak jest, jeśli z tej wysokości ma być potrzeba 
ocenioną i naprawa zamierzoną, natenczas środek 
proponowany w końcowym • wnioskn trzech posłów 
jes t  niedostateczny. Nie stałego zastępcy przewo­
dniczącego potrzeba Radzie, zastępcy, któryby o- 
czywiście, jak  dotychczas, z grona radców namie­
stnictwa lub w ogóle z podległych służbowo na­
miestnikowi urzędników państwa był wyznaczony 
— lecz człowieka niezawisłego, męża nauki, któ­
ryby nie z pnnktn państwuwej administiacji, lecz 
z punktu wewnętrznych, istotnych, na warunkach 
społecznego bytu opartych potrzeb zadanie eduka­
cji publicznej oceniał i prowadził. Formułując to 
innemi wyrazami, powrócimy do pierwotnego 
brzmienia statutu Rudy szkolnej krajowej i po­
winniśmy siij npominac nie o stałego zastępcę na­
miestnika —  lecz o „dyrektora, któregoby cesarz 
na przedstawienie namiestnika z pomiędzy lndzi 
awiatłycb i poważarjch  w kraju mianował.*

„W ładza polityczna a system wychowania — 
mówił dr. Majer w r. 1866 — są niejako dwa 
pojęcia, nie powiem wprost sprzeczne, przeciwne 
jednak do pewnego s topn ia ; tam stała forma, i a -  
bryka i norma — tu pewna swoboda rnchn, poiot 
odpowiedni wolnemu rozwojowi dneha, postępowi 
wiedzy, zmuszający do pilnego baczenia na to, 
co praca dochowa wyrobiła w krajn  i za krajem, 
słowem na postęp ludzkości. Przywiązana do 
swych form i m bryk , nieraz władza polityczna 
dopatrzeć może spaczenia w tem, co wobec do­
brze pojętej sprawy wychowania jest  właśnie po- 
żądanem sprostowaniem drogi. Cóż więc mogło 
być ważniejszem dla komisji, mającej obmyśleć 
środki poprawienia wychowarftą' w kraju, jak  pu 
wierzenie go władzy, o tyle tylko związanej 
z władzą polityczną, o ile przedstawia ona słn 
żące rządowi prawo, a nawet ciężący na nim obo 
wiązek eznwania nad ednkacją publiczną Tą m y­
ślą powodowała się leż komisja, przygotownjnc 
projekt będący przedmiotem obecnej obrady. 
Chodziło o to, aby władza edukacyjna wyłączoną 
została z łona władzy politycznej o tyle, o ile 
z pod bezpośredniego wpływu władz rządowych 
wogóle wyłączoną być może i powinna".

Jeżeli to choćby częściowe wyłączenie jes t  
możliwem przez nstauowienie dyrektora, wziętego 
z poza „rubryk i norm" politycznych, to tego 
wiaśnio, jako logicznego wypływa swych motywów, 
powinni Bię wnioskodawcy w końcowym swym 
wniosku dopominać.

Sprawy sejmowe.
Jutro  postawi M a r s z a ł e k  k r a j o w y  w 

s e j m i e  wniosek (analogiczny do wnio„ków po­
stawionych na innych sejmach), aby wybrać ko­
misję z dwnnastn członków celem naradzenia 
się nad uczczeniem czterdziestoletniej rocznicy 
wstąpienia na tron cesarza.

* *

Wobec -akiego reżwojn i składa rzeczy w Ra­
dzie szkolnej krajowej, występuje dziś trinmwirat 
poselski z żądaniem reformy.

Jak ie j  reformy ?
Ażeby rząd wyjednał najwyższe postanowie­

nie, przyzwalające ua ustanowienie przy Radzie 
szkolnej krajowej Zastępcy namiestnika, któryby 
kierownictwa spraw szkolnych stale i wyłącznie 
się oddawał.

K c m i s j a  s z k o l n a  zastanawiała się 
wczoraj nad wnioskiem p. Romanowicza o wez­
wanie rządu, ażeby projekty do ustaw o reorgani­
zacji szkól średnich co rychlej opracował i wła­
ściwym ciałom ustawodawczym przedłożył.

Wnioskodawca przedstawił konieczność uchwa­
lenia wniosku ze stanowiska p o l i t y c z n e g o  i 
s z k ol  a e g o. tj. upomnieć się o ustawodawstwo kra­
jowe w obrębię organizacji szkól średnich, gdyż 
wedle konstytneji §. I I .  lit. t, rada n. ma uchwa­
lić zasady, sejmy szczegóły, a tymczasem wszyst­
ko dotąd co do szkól średnich nregnlywane jes t  
na drodze administracyjnej. Potrzeba oraz nawią­
zać do nchwal sejmowych r. 1880, (ref. Szujski), 
kiedy Sejm oświadczył się za reorganizacją szkół 
średnich naszych, na podstawie połączenia gimna­
zjów i szkół realnych.

P. Zoll domaga! e i ę , ażeby wmoiek ten 
przekazać Wydziałowi krajo»emn z poleceniem 
zebrania materjałów od r. 1880, kiedy po raz 
pierwszy Seim powziął podobna nchwałę. P. Bo 
brzyński wnosił, ażeby domagać się załatwienia 
poruszonej kwestji nie w drod e ustawodawczej, 
ale administracyjnej. P. Czerkawski uznawał s łu­
szność wnioskn p. Romanowicza, ale zaznaczył, 
aby wobec panującego niemal w całej Europie ru ­
chu w kwestji reorganizacji szkolnictwa, nie wska­
zywać rządowi kierunku w jakimby reforma do­
konaną być powinna, lecz ograniczyć się tylko do 
żądania reformy. Po wyiłuchnmn tych głosów od­
dano wniooek p. Romanowicza do zreforowania p. 
W. Dziednszyckiemn.

* **

(Dokończenie sprawozdania z posiedzenia geju, wego 
dnia 14. b. m.)

Ks. K o w a l s k i  zapisany za projektem, 
w rnskiej mowie oświadcza, że mu wcale nie za­
leży na tem, aby duchowieństwo miało większy 
wpływ na  szkołę, owszem radby, aby większy 
wpływ na szkołę wywierało społeczeństwo i gro­
mada, czego nie uwzględnia projekt przedłożony. 
Mówca życzyłby sobie tylko, aby szkoła miała 
więcej kunftsyjności katolickiej, gdyż inaczej 
wyrastają  generacje  kosmopolitów, ni Rusini, ni 
Polacy. Gdyby choć wybitnemi były korzyści 
szkoły co do intelektualnego i faktycznego wy­

kształcenia —  to możnaby się pogodzić jeszcze 
z is tniejącemi ustawami, ale tak nie jest,  nie 
podnosi się dotąd ani umysłowy ani praktyczny 
poziom wychowania publicznego, nie osiągnięto 
pod tym wzgiędem żadnych rezultatów n am a­
calnych. W przeciągu 14 lat kto wie, czy się 
zmniejszyła liczba analfabetów, wynosi ona bowiem 
ciągle jeszcze więcej niż 4 i pół miljona nie 
umiejących czytać ani pisać.

Mówca nastaje  na bardziej praktyczny kie 
runek szkolnictwa ludowego.

P. S t a d n i c k i  J a n  w całym przebiegu 
dotychczasowym tak gwarnej reformy ustaw 
szkolnych widzi nieśmiałość i zakłopotanie. Obja­
wiają się one w projektach, zmierzających nie 
do właściwej reformy, ale tyfkb do ła tan ia .  Ba­
dając powody tego objawu przychodzi się do 
przekonania, że winowajcą tym , zabijającym 
treść nstaw formą, jest państwowa ustawa szkol 
na  z r. 1869, która zastrzegła państwu' monopol 
co do zasad, i nie uwzględniła specjalności na­
szych stosunków, mianowicie nie zrobiła różnicy 
między szkołą wiejską a miejską i nie zastoso­
wała  do tej różnicy wykształcenia nauczycieli.

Dziecko ludowe w szkołach naszych traci 
prostotę chłopa, a nie nabywa cywilizacji, traci 
wiarę, a nienabywa cnót obywatelskich (St. hr 
B a d e n i prosi o głos).

Przystępując dr kwestji projektu przedło­
żonego, hr. Stadnićkf mniema, że nic łatwiej 
szego uie byłoby, jak przejść nad nim do po- 
i/.ądkn dziennego, ale to znaczyłoby wyrządzać 
krzywdę nauczycielom, którzy temu niewinni, że 
system jest zły. Chcemy tedy ponieść ofiarę dla 
nich, ale zarazem chcemy, aby sobie na przy­
szłość zapewnić zmiany systemu tak jak  my go 
rozumiemy. Imieniem tedy grona przyjaciół po­
litycznych stawia w n io sek :

Sejm poleca komisji edukacyjnej, aby się 
zastanowiła, czy nie należałoby wezwać rząd, 
a żeb y :

1. przy rozszerzaniu ram ustawy państwo­
wej szkolnej umożebnił przeprowadzenia różnicy 
pomiędzy szkołą p o c z ą t k o w ą ,  stanowiącą przy­
gotowanie do szkoły średniej, a szkołą l u d o w ą  
mającą spełnić ze.danie wykształcenia na jlicz­
niejszej warstwy lud n o śc i ;

2. ażeby zapewniony został ustawodawstwu 
krajowemu, należący mu się wpływ na sprawę 
wykształcenia  nauczycieli ludowych.

Do głosu zapisani byli jeszcze dr. Z o l l ,  
D z i e d u s z y c k i  Wojciech i Stan. B a  d e n  i ,  
ale na żądanie Izby marszałek odroczył dalszą 
rozprawę do dziś na godz. 12 w południe. K o­
niec posiedzenia o godz. 3. popołudniu.

Z JLzby sądowej.
C z e r n i o w c e d. 13. grudnia. 

(D w a  w yroki śm ierci.)
Dziś wieczorem zakończoną została ostate­

czna rozprawa w sprawie popełnionego w li pen 
b. r. skrytobójczego morderstwa na osobie właściciela 
dóbr Tereszeny, Jakóba Wolczyńskiego. Roeprawa 
trwała cztery dni. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych na karę śmierci przez powieszenie zasą­
dzeni zostali: Teodor Bukatar, który zastrzelił Wol­
czyńskiego w sposób skrytobójczy i Stefa* Stanicki, 
który nakłonił Bukaiara^o  tego msiderstw* Oska­
rżona o współwinę małżonka Stanickiego została uwol­
nioną. Podsądny Wasyl Załncki, oskarżony o współ- 
wirę w morderstwie, został od zarzuconej mu zbrodni 
uwolniony, natomiast zasądzono go za zbrodnię wymu­
szenia na 3 Uta ciężkiego więzienia. Charakterysty- 
cznem jest, że wszyscy czterej obrońcy, dr. Fechner, 
dr. Beiner, dr. Koszler i dr. Perl, ustanowieni zostali 

urzędu, ponieważ skutkiem psstępowania radcy, p. 
Piteya, żaden obrońca w sprawach karnych nie chce 
przyjąć obrony. Przewodniczył rozprawie p. Pitey, 
oskarżał prokurator Martynowicz.

stwa p. Włodzimierza Szuchiewioza, prof. gimnazjum, 
a II. zastępcą prezesa Edmunda Lukasa, sekretarza 
prezydjalnego rady miejskiej ; do zarządu zaś powo­
łano na sekretarza p. Dyonizego Totha.

* W ie c z o r k i  w e ł n i a n e  zamyśla wznowić w nad­
chodzącym karnawale wydział towarzystwa bratniej 
pomocy akademików. Pierwszy taki wieczorek odbę- 
dzis się 12. stycznia w sali kasyna miejskiego.

* T o w a r z y s tw o  h i s t o r y c z n e  wt Lwowie. X. 
zebranie miesięczne towarzystwa historycznego odbę­
dzie się w sobotę dnia 17. grudnia b. r. o godzinie 
6. wieczorem w sali XV. uniwersytet*. Porządek 
dzienny: 1) Dr. Fryderyk Papće : O najdawniejszym 
dyplomacie tynieckim, kardynała Idziego. 2) Luźne 
ksmunikacje naukowe. 3) Pogadanka w sprawach 
towarzystwa.

* O d c z y t  p. Adolfa Stronera „O zasadaeh i ce­
lach buchalterii" edbędzis się w piątek d 16. b. m. 
o godzinie 8. wieczorem w biurze „Krajowego towa­
rzystwa kupców i przemysłowców" ulica Trynunal- 
ska 1. 1.

* Z ż y c i a  śp. H e n r y k o  J a n k i .  Gdy w ze- 1  

szłym roku edbywały się wielkie manewry, stała zna 
czna część dworskich ekwipażów w 
skończonych manewrach przyjechał osobiście jeden 
z urzędników wojskowych, by śp. czcigodaemu wła­
ścicielowi Hoszan podziękować za niejedtę przysłu6ę, 
oddaną ćwiczącej s>ę armii i wypłacić kwotę przyna­
leżącą się za pomieszczenie koni i innych przyborów 
wojskowych. Żle się jednak obliczono ; śp. H. Janko 
pieniędzy uie przyjął, lecz odrzekł: „Die Polan arme 
Leute, arme... aber gastfreundhch, gastfreundlich .. Ich 
nehme nichls an“. Nie pomogły wszelkie perswazje; 
urzędnik z pieniędzmi wrócił do Lwowa.

* U r z ę d n ic y  zakładu nar. im. Ossolińskich otrzy­
mali w dniu wczorajszym podwyższenie pensji w sto­
sunku 15%  do dotychczasowej płacy.

* T r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  rozstrzygnął, 
że także ci, którzy się wykupili od służby wojskowej, 
są obowiązani do służby w landszturmis.

* W  s p r a w ie  p o l s k ie j  p i e l g r z y m i  i  na ju-

* M ia n o w a n ia .  Profesor seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego we Lwowie, Ludwik Dziedzicki, 
został mianowany dyrektorem teg"ż seminarjum.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły filialnej w Worobiówce, Miko­
łaja Czemeryńskiego, stałym nauczycielem młoaszym 
zawiadującym szkołą filialną w Worobiówce ; tymoza- 
s, wą nauczycielkę szkały etatowej w Rodatyczach, 
Marję Szczurowską, rzeczywistą nauczycielką tejże 
szkoły.

* Ks, k a r .  F e l ik s  Bi c h w a ld j  długoletni po­
seł sejmowy, dziekan strzyżowski, proboszcz w Do- 
brzechowie, zmarł tamże 14. b. m. Pozostawia po 
sobie pamięć gorliwego obywatela i znakomitego ka­
znodziei.

* Z m a r l i  we Lwowie: Franciszek Nadachowski, 
rządca dóbr, w 72. r. życia ; Narcyza Pajączkowska, 
córka radcy namiestnictwa, w 25. r. życia.

Z n o w u  P r z e g l ą d .  Sprawa p. Masłowskiego, jak 
donosi D zienn ik  P olski, zainteresowała nasze władze. 
Wczoraj aresztowano członka „Gwiazdy" p. Cichockiego, 
poezsm p. Kotowski koncypista policji odbył rewizję

HosmZ l “ PÓ ! w izb‘* gazie p. Cichocki był za-
1 trudniony i zabrał tegoż listy. Także piezes czy­

telni akademickiej był w tej sprawie przesłuchi­
wany.

Bardzo ciekawi jesteśmy, dodaje Dz. P. na ja ­
kiej podstawie prowadzone jest to śledztwo, skoro p 
Masłowski zaprzeczył juk najkateguryczniej, jakoby był 
spoliczkowany i obity...

Tak więc brzydki ten skandal sprowokowany 
przez Przegląd  wchodzi na nowo na poiządek dzien­
ny. Zaiste, publicystyce polskiej nie mógł redaktor 
Przeglądu  cięższej już krzywdy wyrządzić.

* O s t r a s z n e j  z b r o d n i  donoszą z Sokala. Tom­
ko Jarmoluk, włościanin ze Spasowa, trzeci mąż Hap- 
ki Jarmolukowej, powróciwszy d. 15. bm. z praźnika 
w nietrzeźwym stanie do domn, nłożył się zaraz <J 
snu. Żona jego już także leżała w łóżku. W pół g 
d z iD j  potem wstała Jarmolukowa z pościeli, nalał 
na mifkę nahy, umaczała w niej spory zwój koni-bileusz papieża ks. dr. Wincenty Smoczyński, kano- 1  ■ 

nik i proboszcz w Tańczy ni u, wyjechał dziś do ! 
Rzymu, a po jego powrocie, w połowie stycznia 
nadchodzącego roku, ogłoszone będą warunki po­
dróży.

* Na bank ratunkowy. Firma bsnkierka Li­
lie* & Sokal subskrybowała pełną akcję, i ofiarewtła

daliła się z chaty. Nieszczęśliwy Jarmolnk zbndziw, 
się, wybiegł w ogniu cały na podwórze i zaczął i 
łać o pomoc, jakeż sąsiedzi stłumili na nim płom 
nis, rany jednak jakie odniósł z poparzenia były I 
ciężkie, iż po rtraszDych męczarniach uległ im w cią­
gu 48 godzin. Przyaresztowana Hapka Jarmoluk przj-

ją aa własność towarzystwa^ 1 w o w e c h o t n i  :zej j ł t t a h  , ię do  w in y i  p o d a j ą c  j a k c  pobudlcł gtrasznej 
u j  . „ tej zbrodni nienawiść jej męża ko niej.

* Z Przemyśla. Z powodu kradzieży planów 
fortyfikacyjnych zorganizowano tu c-ddzielną ekspozy­
turę policji. Naczelnikiem jej mianowany został komi­
sarz policji z Krakowa Swolkien.

straży ogniowej. Z dwóch akcyj subskrybowanych w 
redakcji K u rje ra  L wów ., przeznaczono jedną dla 
tewarzystwa bratniej pomocy akademików we Lwowie, 

drugą ua własność krajowego zwiąsku ochotniczych 
straży ogniowych.

* K u r s  d l a  a s p i r a n t ó w  o f ic e rsk ic h  pospoli­
tego ruszenia i obrony krajowej, otwarto dnia 12. bm. 
Godzm wykładowych jest codziennie trzy (od go

D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Pakoszówka, w powiecie sanockim, na bu-

dziny 6. do 9. wieczór), w sobotę dwie, w nie- j dowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.
dzielę zaś i święta jest przepisaną musztra i ćwicze­
nie z bronią. Frekwentantom btanu cywilnego daje 
zarząd do ćwiczeń mundury, broń i amnnicje. Ko­
mendantem szkoły jest pułkownik 68. korpusn obrony 
krajowej, próez niego wykładają : jeden kapitan i trzej 
mrucinicy.

Z U n i w e r s y t e t u .  P  Marjan Grabowski, ro­
dem z Liszek, i Jakób Przysłópski, rodem z Węglów- 
ki, w Galicji, otrzymali na Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

* W z r o s t  p r z e m y s ł u  r ę k o d z i e ln i c z e g o  we 
L w o w ie .  Z końcem r. 1886. we Lwowie znajdywało 
się warstatów rzemieślniczych 1721, w których pra­
cowało czeladników 3780, uczniów czyli terminatorów 
7532, a wartość produkcji rękodzielniczej dochodziła 
sumy 12,540.730 zł Z danych tych okazuje się, że 
w ciągu ostatnich lat 13 produkcja rękodzielnicza 
bardzo wzrosła i w ogóle widoczny jest rozwój tego 
przemysłn, gdyż w r. 1873. było zaledwie warstatów 
912, w których pracowało czeladników 1240, a ter­
minatorów 2750. Produkcja zaś tych warstatów wy­
nosiła w 1873. r. zaledwie 2,700.840 zł. Więcliezba 
warstatów podwoiła się, liczba czeladników niemal się

—  D r ó r  a n s t r j a c k i  obchodzić będzie święta 
Bożego Narodzenia w Bnrgn, dokąd, w tych duiach 
przeniosą s ę arcyksiąże Rudolf i Stefania z Laxen- 
burga.

— K o le j  K n ro ln  L u d w i k a  ma zamiar użyć re- 
zerwoarów w Podwołoczyskach tymczasowo na skład 
epirytusn.

—  K r o i  d u ń s k i  Chrystjan odjechał 13. bm. wie­
czorem z Wiednia do Kopenhagi.

— W d o w a  d e p u to w a n e g o  węgieiekmgi Litera 
tego, zastrzelonego w pojedynku przez jego szwagra, 
usiłowała się 14. b. m. otruć, została jednak ura­
towana.

Teatr, literatura i muzyka.

W i e d e ń  15. grudnia.
(Sprawoidanie telegiafieme).

(K ra d z ie ż  w wiedeńskim urzędzie m ennniczym .J
Przed sjd m przysięgłych rozpoczęła się dziś dynczego rzemieślnika 

ostateczna rozprawa przeciwko sprawcom kradzieży 
dokonanej w urzędzie menniczym w Wisdnin. Na ła ­
wie oskarżonych zasiadają robotnicy A. S c h r i 11- 
w i e s e r, J. L a u f f e n j a g e r, M. T u n e s, M.
H o d l ,  K. S c h n ó l z e r ,  Fr. J  • 1 i n e k, Fr. H tm -  
b a o h ,  Fr.  S p e r b a  i A. G r o h n c a n n ,  pod 
zarzutem, że pracująe w mennicy kradli srebro — 
dalej złotnik N. W e i n i n g e r  i obaj jego synowie 
Adolf i Maurycy, handlars wiktuałów S. W e i n in- 
g e r, wreszcie właściciel zakładu posrsbrzania E. W.
S c b w e n d l ,  jako współwinni pod zarzutem ucze­
stnictwa w kradzieży. W motywach oskarzsnia podz- 
no, że N. W e i n i n g j r i jego synowie, jakoteż S.
W e i n i n g s r  namówili wymienionych robotników j

— T e a t r .  „ N o w y  d z i e n n i k *  krotoebwila 
w trzech aktach M. Bałnckiego, została wczoraj 

potroiła, liczba zaś uczniów pomnożyła się w przybli-1 i30 i a * pierwszy na nasze] sotnie odegraną.\  7 .. . ,  * , .. * i w » * wialń ałńu/ nlnrnT7ł*.n a Hsionm lrar
żenm 3 razy, wreszcie ilość produkcji powiększyła
ię okeło 5 i pół raza. Oprócz powiększenia się li­

czebnego rzemieślników podniosła się produkcja poje- 
i gdy w r. 1873. jeden rze-

to

Do wieln «łów ulotnych o dziennikarstwie, 
dodał niedawno temu utary Windhurst jeszcze j e ­
dno, i nie najgorsze: „Be,rdzo często ndają ludzie, 
że gardzą prasą, ale w rzeczy sam«j wszyscy m a ­
ją  dla niej respekt." Nie wątpimy, że i autor 
„Nowego dziennika" ma dla niej respekt, ale nie 
sadził, aby prasa wyjętą była i  pud łięgów sa ty ­
ry, i podczas gdy wszystkie postu i stosnuki

Snrdou „Rabagasa", a nawet w niejednej kome- 
dji polskiej jak np. w „Osaczonym" Łabowskiego 
występują dziennikarze. I w istocie wart ten przed-

mieślnik wyprodukował wyrobów za 677 zł., 
w 1886. r. wyprodukował za 1108 zł.

* Pożar. Wczoraj o godzinie pół do 8. wieczo­
rem sygnalizowana z wisży ratuszowej pożar w dru- , . . . .
giaj dzielnicy miasta. Paliła si? na Bogdanówce sterta j «P°łe««*e na scenie są nicowane, aby ona jedna miała 
siana stojąca w otwartem polo własność Majera Un- ' echow ać prawo nietykalności. Nie n..wy to zre- 
gerfelda i .Tana Szczepańskiego Szkoda wmosi 250 ^ 4  zamiar; Freytag pisał swych .Jonrnalis ten-,  
zł Siano jednak było ubezpieczone na 200 zł.

f  Morderca Paocc, zasądzony przez sąd wie­
deński na dożywotnie więzienie, odstawiony dziś zo- , - - - . , , . . . , . ,  . . , . -
stał do więzienia w Stanisławowie. Wczoraj przeby- 1 Ull.°k P 'acy g ęb: kieł, ciętego j i ra i iskier do 
wał przez godzinę na dworcu tutejszym Pod eskortą ^ . lPn ko m ed jo B isa rsa -  szczególniej u nas. gdz-ie 
wiedeńskiej straży więziennej. *; dziennikarstwo jak  ciernistą przebywa drogę, a

* Przyczyny u n  u ą u d z in n c g o  spóźnienia ! “ a znaczenie narodowe mż gdziekolwiek,
de wykradani, srebra z mennicy. S. Weininger udał ; wczerajszego pociągu pospiesznego z Krakowa, było j d u a k  tom.at ten załatwia się kro o0J wl ąi
' - ' - -  - * wykolejsLie s;ę \,ozn przy pociągi towarowym w Grzę- : rozwiązaniu głębokiej strony tematu, słu-

sce koło Przemyśla. Z ludzi nikt nie został uszke- s*non? ^ enieuln 2 i 0 \ a ^ l o s t a u m  wad i prze- 
dzony. Wczorajszy wieczorny pociąg pospieszny ze : SP „  me może yc o n  wy.
Lwowa do Krakowa z tej samej przyczyny musiano , . tytułn dość poważnego, me możemy
w drodze wstrzynnó przez czas jakiś . ^  J ^ t o c h ^  p Bałuckiego ocemac jako ntwo-

* W y p a d k i .  Na górze po za domem inwalidów r;’’ W r j b y  temat dziennikarstwa załatwiał. Au-
cffmioletnia Rozalja Danysz wybierając wczoraj g.inę, tur w Łonie swawolnej farsy wprowadził na sceue

przez państwo statkiem tej systematycznej kradzieży: o s ta ła  zasypana ziemią z urwiska i byłaby zginęła,! j 1 równmż ̂ " Y k T u r e ^ J l  i che i ca s u m g l  'ich* in

zwłaszcza N. Wemnmger prowadził bardzo kosztowne spostrzegłszy nagłe zniknięcie dziewczynki, P-spie- t : Drawilzjwi n mstaciami ni i ł  rzecz i
śyeie, jeździł siągle fiakrami i utrzymywał stosunki ; szył jej z pomocą. Rozalja Dany.z po odkopaniu od- j S L ź y ^ P?  humorem C k S  d S log sapo-

kilkn kobietami, na które łożył zn ,ezne sumy. i dychała jeszcze i przyprowadzono ją do przytomności. ; L  ? . ó . w ay H u c i /y  Vomedy’i Fenil
Dwaj robotnicy, którzy do sza,* także należeli : Nocy wczorajszej zmarła nagle pod 1. 5 Jeia ( N ^ k i c w S  s S

mianowicie M B r u c k r u a i e r  i J  R o t h  znikli Kleparowska, 55-letni* Anaa Kotarz, pochodząca ' z) Ali sera, beno ithan i i%zył
bez śladu I z Grzybowic. Przyczyna śmierci zagadkowa" śledztwo f f r chw SP ^  ' w " 1 * 1  la

O ewentualnych zaimiiiacych szczegółach które drożono . Oględzin zwłok dopełnił dr. Tatarciuch a 0 początku do końca. W piaw arykatnryu ewentualnych, zajmujących szczegółach, które , ^  d( j ,  poW8Zeehnego Uala dziennikarzy pozbawione s« barwy swojskiej i ra-
-   mi . • , , ,. czej nrzypominsją żnrualmtybę niemiecką, tem -
" Str-n pow SM raa. Obserwaterjum szkoły puli- W Jazipj^ że j ch’arak teryzacja przesądna w wczo-

ec icznei i iw rajszem przedstawień'1! czyniła je jeszcze więcej

się do kawiarza Ignacego Engllindera z propozycją, 
aby mu zaliczył znaczną sumę w tym celn, iżby mo- 
uaa pewien św etny interes, sd lat 12 istniejąey, roz­
winąć na większe rozmiary. Owóż przy pomocy owe­
go kawiarza wpadła policja na trop zbrodniczej akcji, 
przez długie lata prowadzonej Poczynione odkrycia 
sięgają tylko po r 1879. Takżs szkody poniesionej

rozprawa zapewne wykaże, doniusę obszernie.

n u m  i zamiejscowa.
Lw ów  dnia  15. grudnia.

Z m a r l i .  We Wiedniu zmarł w 72. r. życia 
Edward Hiigel, naczelny redaktor dziennika liberal­
nego Constitutiouelle Yorstad tze itung , założonego 
przez niego w r. 1855.

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od 1  Wpraw Iz4 *k n J w n e ^  szTachcica jak
r\ STU 1 ram nnrm olania nicho mn w  » i _ . . . . - • i n  . ° VSWT do 8E i -mienuym stanie nieba, nis było w  u- 

biegłej dobis opadu
Średnia temperatura doby była -f- 03.* C 

najwyższa 1.2* C., najniższa dziś w nsey byłr 
—  0.5" C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764.1 mm

Zniżka barometry czna znajdywała się wczoraj
August Pirchan, jeden z najzdolniejszych refe-  w  Islandji i wynosiła 730 — 735 mm., zwyżka 

rentów w ministerstwie obrony krajowej, major-andy w Rumelii i wynosiła 775 —  770 mm., zniżka dru-
tor, zmarł we Wiedniu na apopleksję w 49. roku j gorzędna utworzyła się na morzu Białem.
życia.

Stanisław Goltz, niegdyś artysta dramatyczny 
na scenach polskich, zmarł na stanowisku dyrektora 
teatru w Lignicy. Urodzony w Rypinie w r. 1804., 
grywał bez powodzenia w trupie Popiołka; w r  1831. 
wyszedł za graaicę i przer/neił się na scenę niemie­
cką. Tłómaczył kilka drobnych utworów polskich i 
rosyjskich, które grano w Lignicy.

* P»n Stanisław Konopka, recytator polski,

Prognoza na debe następną od 12. godziny 
w południe dnia 15. grudnia :

Wiatr o zmiennym kierunku z południowej 
strony, średnia temperatura doby powyżej 0° C., 
niebo w ezęśei samgione, powietrze więcej jak mier­
nie wiigetne, dziś opadu nie będzie, jntro co najwię­
cej nieznaczny.

W drugiej połowie grudnia nastąpią znaczniej- 
zze epady w ostatnim tygodniu; do 24. przeważnie

wygłosi jntro w piątek trąjedję Gntzkowa „ Uriel pogodnie, cc najwięcej niezuaczns opady. Tempera-
. .. . i !• . rnpn Ohm Jr.1 , J   A i < ■Acosta" z pąmięci, w sali ratuszowej

* W  „ L u tn i "  odbył się dalszy oiąg walnego 
zgromadzenia, na którem w miejsce ustępujących pp. 
Ardana i Homego wybrano I. wiceprezesem i,owarzy-

tura średnia będzie poniżej 2 stopni zimna.
* J u t r o ,  dnia 16. grudnia: św. A d e l a j d y  C. 

— św.  W a r  w a r  y.

p. Rzenkowski nió alazłby j U 4 j ziś z a św ie c ą  
w całej Galicji —  ale wśród żywej akcji zapo­
mina widz o tem i bawi się wybornie cały
wieczór.

O cóż tam idzie? P. Rzepkowskiego nie wy­
brali w jiowiecie delegatem drogowym. ULeąc się 
zemścić za ten despekt, wysyła korespondencie, 
psioczącą cały powiat i radę powiatową, lecz ża­
den dziennik, uie chce jej wydrukować (niekne 
świadectwo dla dziennikarstwa). P. Rzepkowski 
jedzie więc do miasta, aby założyć „swój dziennik", 
a że jest  wdowcem i ma dwie córki, bierze więc 
c h k i  ze sobą. I jakże się komedja kończy? Oto 
poczciwy szlachcic zamiast wydawać dziennik, wy­
daje cólki i to jest  najświetniejsze rozwiązanie 
jego polit.vcrnej akcji. A wycofuje °ię z wydawni­
ctwa 'dzień a sam dlatego, że inłerm edio tem po - 
re wybieraj., go marszałkiem powiatu (biedny po­
wiat!), a p. Czeczuga tlnmaczy mn, że go dlate­
go mizernym delegatem drogowym nie wybrano, 
bo mn się marszałkawstwo należało. Na lodzie 
nsiada zbieranina oryginałów i szubrawców, mają­
cych reprezentować to samo dziennikarstwo, które 
poprzód prywatnej zemście p. Rzepkowskiego nie 
chciało dać posłuchu.
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Kzocz cała, tak  co do szczegółowych postaci, 
jak  i ansamblów, została znakomicie o.degraną. 
Widać Djło niezwykłą staranność w wystndjowa- 
niu roli i scen. Trudno, aby sobie autor mógł 
życzyć lepszego wykonania. P. Żelazowski jako 
młody St-fan  Czeczuga, sprytny, o zacięciu saty- 
iycznem — p. Wojdałowicz jako Rzepaowski —  
pp. Stachowiczowi i Pysznik^waa jako jego cór ki, 
a pani Asznergerowa jako ich ciotka — P- Pia­
secki jako stary Czeczuga i p. Kasprowicz jako 
Adam Bnraczyńsli — wreszcie czereda piąc n 
dziennikarzy i lilerhtów, między któreini były 
tak kwietne siły wykonawcze jak  pp. Zboińaki, 
Walewski i Ruszkowski, (choć ten ostatni ni co 
przesadnie scharakteryzowany) — wszystko to zło­
żyło się na tak świetną całość, że wystawienie 
, Nowego dziennika* należy poczytać za jedno 
z najudatniejszjch w b. Bozonie teatralnym.

—  Z t e a t r u .  Dziś „Nowy dziennik* Bałuckiego, 
jutro „Państwo ‘Wackowie* Przybylskiego, w sobotę 
„Tmbadur* Yerdiego.

Sejm galicyjski.
Posiedzenie XI. z d. 15. grudnia o godz. 12. 

min. 25 w południe.
M a r s z a ł e k  poźwieca wzmiankę pośmiert­

ną zmarłemu poiłowi ks. Buchwaldowi.
Urlop Jc 7. stycznia otrzymał p. dr. R y ­

b i c k i .  i V
Odczytano pismo prezydjum namifstnictwa 

z uwiadomieniem, że uchwalona zr. ustawa o nad­
zorach szkolnych otrzymała sankcje.

Spia petycyj sięga u© cjfry  698.
Z porządku dziennego projekt zaprowadze­

nia przymusowej asekuracji od ogms odesłano do 
komisji aseKuracyjnej, a sprawozdanie o przydzie­
lenie miejscowości Kozłowa do reprezentacji po­
wiatowej w Przemyślu do komisji administra­
cyjnej.

W dalszym ciągn rozprawy jeneralnej nad 
ustawą szkolną o stosunkach prawnych nanczy- 
cieli, przemówił pierwszy:

Stanisław hr. B a d e n i. Wymownie odnierał 
on przedewszystkiem twierdzenie p. Stadnickiego 
jakoby w szkołach dziecko traciło wiarę. Przeci­
wnie rzecz się ma. Dziecko od początku do końca 
jest  "bligijnie prowadzone, w szkole nczy się pa­
cierza i odmawia pacierz, Z6 szkoły cbodzi do 
kościoła i pod dozorem nauczycieli przyjmuje i w .  
sakram em a.

Bezpłatność nauki, którą krytykował p. Po­
piel tak srodze, przejął świat od kościoła kato­
lickiego. Duchowieństwo jeżeli tylko chce, może 
mieć i ma wpływ stanowczy na szkołę- Kaidej 
chwili księżom wolno wykładać religię, a jeżeli 
tego nie czyuą. to w zastępstwie ich muszą to 
czynić nauczyciele świeccy. Szkoła przyjmuje chę­
tnie wszelką opiek6 uczciwą, a trzeba niestety 
podnieść, że tej opieki brat. wielki n.eraz właśnie 
z tej strony, która narzeka na szkoły.

Narzekanie na „ramy* państwowe jest  tylko 
wygodnym motywem do bezczynności na pcln 
szkolnictwa, a wyrzekania na niereligij-iość znaj­
dują eodzień zaprzeczenia w kraju, gdzie lud t łu ­
mnie i ofiarnie garnie się Jo kościołów. Projekt 
przedłożony do polepszenia bytu nauczycieli, 
wychodzi z tego zapatrywanie, że przyszłość szko­
ły zawisła od JobrycŁ D in c z y c ie l i .  A by  zaś mieć 
dobrych nanczycielł, trzeba ich poczciwie płacić. 
Muwca me pojmuje, jakiej reformy w.ulkiej do­
magają się panowie przeciwnicy w danych obecnie 
warunkach. W końcu wśród oklasków, przytacza­
jąc  słowa Piramowicza o zadanin nauczyciela ło­
jowego, oświadcza, że będzie głosował za ustawą.

Hr. Wojciech D z i e d n s z y c k i  podobnie 
jak jego poprzednik zbijał niektóre ooaczne zapa­
trywania pp. Popiela i Stadnickiego. Wniosek po­
stawiony przez tego ostatniego wita mówca z za­
dowoleniem, przypuszcza bowiem, że partja, która 
gó stawia mając blizkie stosunki z rządem, widzi 
„becnie chwilę stosowną do urzeczywistnienia j e ­
go. Broniąc projektu m^wca oświadcza się za ko­
niecznością zaprowadzenia internatów dla wycho­
wywania dobrych nauczycieli.

Dr. Z o l l ,  jakkolwiek należy do jednej z pp. 
Popielem i Stadnickim paitji, sprzeciwiał się ich 
wczorajszym wywodom. Z odnośnego zapatrywania 
zaprzeczył t\. „eniu jakoby szkoła dzisiejsza 
wywierała woływ szkodliwy. Jes t  ona wprawdzie 
zmuszoną przyjmować młodzież wszelkich wyzuań, 
i le  bezwyznaniowości bynajmniej nie krzewi. 
Owszem kierunek jej jestwszędzie religijnym. P o ­
wodzenie szkoły zawisło od nanczycielł; dobry n a ­
uczyciel — dobra szkoła. W  istniejących warun­
kach trudno o dobrych nauczycieli, a potrzebuje­
my ich duto. Więc polepszeniem bytu ich należy 
zachęcić nDodzKż do oddawania się temu zawodo­
wi. Do tego dąży projekt. Chce on, aby nauczy­

c i e l  pod względem płacy był postawiony przynaj­

mniej na równi z najniższym iirzędnih.em rządo­
wym. Mnwca podnosi zalety projektu, wzywa Izbę, 
aby j e d n o g ł o ś n i e  za nim głosowała. Potrze­
ba nam bowiem zgody aworu, szkoły i kościoła.

P . H a m n e r  w ciętam jak  zawsze prze­
mówieniu „obrobił* głównie p. Popiela, za „na­
jazd*, uozyuiony wy/zoraj wspólnie x p. Stadnickim 
na szkołę Jakkolwiek p. Popiel uchodzi za izo­
lowanego w Iibie, to jednak fakt, że należy on do 
stronnictwa wpływowego i możnego, mylnie klery- 
nalnem zwanego, wymaga wystąpienia przeciwko 
pewnym wyrażeniom jego, b> strounictwo nltramou- 
tańskie tłumieniem miłości ojczyzny, a wyziewa­
niem rozmaitych innych rzeczy z Polską w żadnym 
stosunku nie stojących, dział' szkodliwie wbrew 
zasadom Chrystusowym z dumą kastową i t. p. i 
posługuje się zasadami Bismarkowskiemi (brawo).

Wczorajsze twierdzenie p. Popiela, jakoby 
do pruskich zwycięztw nie lud ani szkoła Bię 
przyczyniła, ale szlachta pruska, wymaga soro- 
stowania, bo się nie zgadza z prawdą historyczną. 
Gdy jnnkry wyłącznie zapełniały korpus oficerów 
armii pruskiej, za-zły najstraszniejsze jej kieski 
pod Jena i Auerstadt, w skutek czego 700 ofice­
rów było skazanych za tchórzostwo. Ale nie wol­
no przepuścić faktu, iż w sejmie naszym, jedynym 
sejmie polskim, w dzioiejszej chwili znaiażl się 
poseł, który wielbi tych przeklętych junkrów ! 
(Brawo.)

W końcu zwrócił się p. Hansner przeciwko 
życzeniu Popiela, aby szkoły uasze wróciły do 
stanu za czasów konkordatu, wykazując, że wła­
śnie stan ten jest winą, iż w r. 1880 statystyka 
w 23 powiatach Galicji zapisała 9U°0, a w kilku 
nawet 95'7» ludzi nieumiejącyoh czytać ani pisać. 
(Brawa i oklaski).

Po faktycznem sprostowania ze strony p. Po­
piela mówił p. R o m a n o w i c z  polemizując pnust 
za punktem z wczorajszemi twierdzeniami pp. 
Popiela i Stadnickiego. Obuj ci panowie nie mieli 
dość słów Krytyki na dzisiejszą szkołę, a jednak 
zamiast logicznie postępując, postawić wniosek na 
jej zamknięcie, oświadczali się w ogóle za pro­
jektem ,!o ustawy. Widać że krytyka była czysto 
doktrynerską, a gdy przyszło do wyciągnięcia 
wn.osku, obudziło tię w uich sumienie poselskie.

P. K o p y c i ń s k i  sprostował dwa twierdze­
nia mówców poprzednich, mianowicie Hausnera co 
do wpływu konkordatu na szkoły. Konkordat, który 
istniał u nas już la t  13, nie zajmował się szko­
łami, ale innemi rzeczami. Mylnie także dr. Zoll 
umniejszanie się pijaństwa przypisywał wpływowi 
szkoły. Jestto  bowiem wyłączną zasługą ducho­
wieństwa, które zakładało towarzystwa wstrzemię- 
śliwości. Mówca wyraża zadowolenie z piojektn i 
z wywieszania w mowach dzisiejszych i wczoraj­
szych sztandaru szkoły chrześciańskiej, która tylko 
sama jedna zdoła uzdrowić społeczeństwo od szko­
dliwych prądów tfgoczesnych. Zastanawiał się da­
lej nad uoośledzonom stanowiskiem katechetów 
w szkołach ludowych niatylko co do wynagradza­
nia za pracę, która jest  niesłychanie skąoe, ale 
także pod względem praw. Teraz lip. katecheta 
nie ma głosu decydującego na konferencjach, za- 
ledwo im wolno gtos zabierhć. Usunięcie tych ano- 
malij zaleca tedy nwadze komisji szkolnej. (Bra­
wa i oklaski).

Po zamknięciu dyskusji, nie przyjęto propo­
zycji co do wyli t u  jeneralnych mówców. Zapisa­
ni no głosu: Jan  btadnicki, Popiel, Golejewski i
Czartoryski.

P . S t a d n i c k i  zastrzega się przed zarzu­
tem, jakoby szkołę nazywał bezwyznaniową. Tego 
nie czynił. Mówił tylko, że szkoła dzisiejsz. wy­
twarza indyferentyzm religijny. Tyle w odpowiedzi 
hr. Badeniemn, innym mowcom nie odpowiada, 
gdyż walczyć można tylko z zasadami,, a polemi­
zować tylko z przyjaciółmi.

P. P o p i e l  oświadcza między innemi, że 
skórę swoją nadstawiał za ojczyznę i lekcji pa- 
fcrjotyzmu od nikogo nie przyjmie nawet od p. 
marszałka.

(Godzina 3. posiedzenie trwa dalej. Przem a­
wia jeszcze ks. Jerzy CzartorysKi. Następne po­
siedzenie jutro o godz. II) .

Ostatnie wiadomości.
Z W i e d n i a  piszą n a m :
W  sferach najlepiej poinformowanych i 

kierująoycL, uważają położenie w tej chwili j a ­
ko niepewne, lecz obawy wojny jako dotąd n ie ­
uzasadnione. W ieści o pomnożeniu sił wojsko­
wych rosyjskich są przesadzone. Wierzą tu w 
pokojowe usposobienie samego cara, w skutecz­
ność działań dyplomatycznych, jednakowoż wy­
rażają wątpliwość, czy wpływy stronnictwa, dą­
żącego do wojny w Petersburga, nie będą sil­
niejszemu niż ososobiste chęci cara, a w tym 
razie wojna byłaby nieuniknioną.

Z W a r s z a i  y piszą nam :
Jenerał gubernator Hnrko wydał rozkaz do 

wszystkich komendantów korpnsów, stojących w 
Królestwie polskiem, aby nie robiono żadnych trn  • 
dności co do urlopowania oficerów i żołnierzy na 
czas świąt Bożego Narodzenia tak katolikom, jak i 
szyzmatykom i trzymano się przepisów, jakich do­
tąd w sprawie tej przestrzegano. Ma to uspokaja­
jące znaczeme i świadczyłoby, że wojska rosyjskie 
w Królestwie nie będą obecnie na stopę wujemą 
msts wionę.

K r a k ó w  d. 15. grudnia. Dziś nastą­
pił administracyjno - policyjny odbiór trasy 
otwartej linii kolejowej Kraków-Łagiewniki. 
Termin obejścia linii Podgór/.e-Skawina, ce­
lem położenia drugiego teru kolejowego na­
znaczono na dzień 28. bm.

W iedeń d. 15. grudnia. Obiega tutaj 
pogłoska, nie wiadomo o ile podstawę mają­
ca, że ks. Bismark propjmował Austrji, aby 
drogą dyplomatyczną zapytała w Petersburgu 
o powód gromadzenia wojsk rosyjskich ku 
Galicji, Kalnoky jednak nie chciał tego uczy­
nić, i tegoż samego zdania był także cesarz. 
Zapytanie dyplomatyczne zastąpiono artyku­
łem Fremdeiiblatlu, aby ch"ć poniekąd spełnić 
życzenie Bismarka.

W i e d e ń  d. 15. grudnia. Arcyksiążę 
Albrecht miał nczoraj znowu długą konferencję 
z hr. Kalnokym. Twierdzą, że rząd wniesie w 
parlamencie przedłożenie o odnowieniu usta­
wy wojskowej już  w jesieni roku przyszłego, 
jakkolwiek ustawa ta przestaje obowiązywać 
dopiero w roku 1889.

Prawdopodobnie nowa ustawa znacznie 
podniesie siłę zbrojną pod względem licze­
bnym

Obiega pogłoska, że arcyks. Albrecht 
nie wyjedzie na inspekcję do Galicji, lecz 
uda się do Arco.

P r a g a  d. 15. grudnia. Narodni L isty  
występują przeciwko podjudzaniu ze strony 
Niemców, wykazując, że one dają powód do 
ciągłych niepokojów.

Pismo to wzywa do zadokumentowania 
słowiańskiej solidarności przez podpisywanie 
akcyj czarnogórskiego Towarzystwa żeglugi.

W iedeń d. 15. grudnia. Jutro roz- 
pocznib się przed trybunałem kasacyjnym 
proces Filemona Zalewskiego.

S a n  ftem <» d. 15. grudnia. Nie wia­
domo jeszcze nic pewnego co do charakteru 
nowych symptomów choroby niemieckiego na­
stępcy tronu. Nowe to jednak stadjum cho­
roby, na razie przy najmniej, nie oddziałało 
na stan całego organizmu w taki sposób, aby 
dało powód do obaw.

P e t e r s b u r g  d. 15. grudnia. Organ
rosyjskiego ministerstwa wojny, Inwalid rus- 
sk{j, dowodzi szczegółowo, że nie Rosji, lecz 
Anstro-Węgier i Niemiec postawa wojskowa 
na granicy jes t  agresywną.

Zodar d. 15. grudnia. Większość 
sejmu diilruackiego, złożona z posłów kroac- 
kich i włoskich, odrzuciła wniosek Batonicza, 
aby wykreślić z budżetu kwotę na utrzyma­
nie niemieckiej szkoły ludowej w Zrdarze. 
Biłtonicz uczynił dalej wniosek, podpisany 
tylko przez posłów serbskich, w sprawie za­
prowadzenia w szkołach nauki języka rosyj­
skiego jako obowiązkowej.

B e l g r a d  d. 15. grudnia.. Skupczyua 
jednogłośnie przyjęła konwencję kolejową z 
Turcją w sprawie połączenia we Wrani.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 15. grudnia. 
Komunikat urzędowy zaprzecza pogłosce o 
zawarciu ugody turecko-francuskiej w spra­
wie granic Trypolitanii a Tuuetauii.

R z y m '  d. 15. grudnia. Kardynał-se- 
kretarz stanu, Rampolla, przyjmował wczoraj 
księcia Liechtensteina, specjalnego delegata

cesarza austrjackiego na jubileusz papiezki. 
Osservatore Romano wysławiając cesarza, któ­
ry dowodzi czynami, jak  bardzo ceni ty tu ł  
„króla apostolskiego* i jak  mocno jes t  od­
danym ojcu Kościoła, kończy okrzykiem: 
Niechaj Bóg błogosławi cesarza, rodzinę ce­
sarską i państwo!

Wiadomo już w Watykanie, że cesarz 
niemiecki wyszle hr. Briihla, członka pru­
skiej Izby' panów, z własnoręcznym listem 
gratulacyjnym do papieża.

Wysłannik królowej angielskiej, ks. Nor­
folk, jes t  już w drodze.

Wiedeń d 15. grudnia godz. 2 min. 5 popolud 
Akcje kredytowe 272.8*, Alpiny 27-5<\ W«>s akcje kr. 
278 25, Anglo-Aiistr. 103.—, Dnionbank 198.50, Kolej Kar. 
Lud. 197.—, Nordbąhn 24^50, Kolej Połud. 86.—, Kolej j 
Alfiild 172.—, Kolej pańttw. 220.' 0. Kolej Iw.-czern. !
208.50, Węg. Nordost. 153.—, Wiedeń Commun. 131.50, j 
Tytoniowe—.—, <i»iicyj. mdemir/.  102.—, Elbetal — , 
W eg. ci*, losy 121.50 Landarhank 215. , złota renta 
węg. 4°/0 97.75, Bankrerein 86.50, Kosyj. rubel papier.
110.—. Loty weg. -  .

•4*/łj°/o Renta wspólna 77.75, 5*/, renta anstr. —.—.
4<>/, renta anstr. złota —.—. 5*/# renta węg. papierowa 
82.25. 4#/o renta złota węg — .

Spadek z powoda artykułu „RuBtkij Inwalid * 
B e r l i n  d. 14 grudnia godz. 5. min. 25. po polndn. 

Rosyjski rubel papierowy 178.8", Akcje austr. kredytowe
441.50, Akcje k< lei Kar. Lnd 8 ),6S? Anstrjackie bankno­
ty 161.20, Akcje koiei połudn. (Lombardy) 142.- , Rosyj­
ska wschodn. pożyczka 52.87, 5% listy kroi. polsk. 53 40.

B e r l i n  d. 15. grudnia godz. 2 min. 40. Ruble 
kasowe 177.70. Ruble per ultimo 177.50,

Przyjechali do L w o w a
dnia  15 grudn ia  1887 :

Hotel Franowiki. B. hr.  Drohojewski z Tarnopola. 
F. Zali u U i A. h  ogier z Wiednia S. -Sali - z (Jzernio- 
wiec. J. Wesel z Wiednia. E. Tauber i S. Msndl z Czer- 
niowiec. A. Zaremba i  Krakowa H. Garfein x Złoczowa. 
K. v. Herdliczka i J. Oberlander z Wiednia.

Hotel Warszawski. W. S zujsk i  z Brrzdowic J. Kopyt- 
kiewicz z Zwiernika. S. Hoch z Wiednia E dr. Witkowski 
i  Szczurowy. H. Martynowicz z Złoczowa. S. ks. Pitu- 
szewski z Sasowa.

H otel Langa. E. Pohorecki z Królestwa. H. Gren- 
zer z Ozernirwiec. K. D<utscher z ^ ie ir ia.

Hotel Żorśa. O. Pchnęli z Firlejówki. A. hr. Ce- 
tner z Podkamienia. J. i 0. Allair z Kalnicy. T. Kowna­
cki ze Świtarowa. H. Bnrbnra z Rumunii B. Rosenstock 
ze Skałatu H. Straszewski z Boguchwał.

Specjalista chorób nerwowych

D r .  J .  D r n «
b. asysteDt kliniki chorób wewnętrznych nniw. 

Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Oharcota w P a r y ż u , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego).
Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu.

Konsorcjum
zaw ązano  w celn zabudowania kilkunastu  

parcel w kompleksie Wgo Emila Bertemiliana 
Brajera  przj ulicach Brajerowskiej, PodlewBkiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, p rzy jm u je  zg ło ­
szenia  na zńknpuo pojedynczych grantów, wyko­
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela 
bliższych informacji. Listy odbiera: Z arząd  rea l­
ności E m ilia  B ertem iliana  B ra je ra  we Lwowie.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 15. grudnia. (Z Jzby handlowej.)

I. J ki Je sa  sztukę.
płlją

Kolej galie. Kar. Lndw 200 zł. m. k. . . 197 — 01 —
Kolej Lwf-w.-Czcr.-Jafka..........................  209.50 213 50
Bankn hypoteeznego gal. Bu 200 zł w. a. 230 -  28 5 
B antu  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. ». .211 - ■ 216

U . L isty  zas taw ne  za 100 zlr .
Banku hypoteeznego galicyjskiego 67 0 ■ • -----  — .—

5 % .  . 98 50 9u*0
„ ,  gai. 6%  wył. 10%  pr. 100 75 101.75

Banku krajowego 4 ' /><>/o !->■- w 51 1. . - 95 25 96 25
Towarzystwa kred. galie. 5 * | , .....................ltO.75 Kil 7 1

„ kredyt, gal. ziem. 4“/. . . .  ‘-5 -  *6 -
kwd. g»l ziem. 57 , lo »w  37*1 00 75 101 75

, kred. t  tism. 4°/0log. w 4!'/ j 1- 9125 92 25
,  kredytowego gu ziem. 4’/, %

los. w 52 1. . . r 6 — 97
.  kred. gai. liem. 4*1, lor w &fi I 90 50 91 50

111. Listy dłużne za 100 tl,
Gal. Z. kred wło*. w likw. io. 6 pr.) 3°/o t>l.— (4  —
GaL Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2 7 ,7 ,  . . 45 -  48.
Ogóln. roin. kredyt. **kł. dla Gal i Buk.

i.% los. w 15 k i  . . . .  . —
IV. Obligi za  100 zł.

Indeninizacyjne gaii«,yj. 5% m. k. . . 102 — K 3 —
Kom. banku krajowego bV0 w. a. I - i ł  . 100.— 101.
Pożyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. . . 103.75 — —
Pa*.ycz\« krajowa 1883 4 7 , * / , .....................  93 60 94 50

Y Losy
Losy miasta E r a L o w u .................................... 19 Ł1 —
lo sy  Diiasta Btanisruwews . . . 3310 35 50

VI. Monety.
Dukat holenderski ............................................,6.86 5.96
Dnkat cesarski . . . J .................................5.91 0.02
N a p o l e o n d o r ........................................................... 9 9 i  lu.05
Półiinperjał r o s y j s k i ..................................... 10.23 10.33
Rubel roByjski s r e b r n y ......................................140 1.50
Rubel rosyjski papierowy ............................109*|. 1.111/,
100 marek n i e m i e c k i c h ................................ 61 70 62 .50
Srebro za 100 z ł r ................................................— . —
Kupony w srebrze ......................................—.— —.—

411 Oi 
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listy zastawne Banku krajowego, jakoteż obligacje 4*/i*/, 
pożyciki krajowej

kapują  i aprzedają pod eajkorzystniejszemi warunkami

S O K A L  i  L I L I E jn

dom b a a  I o w y  1 kantor wymiany.
Zlecenia z prowincji wykonają się beziwłoeznie

bez doliezanis prowizji.

AUTENTYCZNE LISTY
wszystkich ciągnień losów, listów zastawnych, 
obligacyj i t. p. tudzież w ia d o m o ś c i  b a n k o w e ,  
k o le jo w e  i  e k o n o m ic z n e  podaje gazeta losowtń

„ K T a d z l e J a "
i wynosi p r e n u m e r a t a  c a ło r o c z n a  na prowincji 

z przesyłką pocztową t y l k o  z ł r .  1*30.

W i a d o m o ś ć  n ż y t r c i n a .
Przypominamy, że Wino Chassaing j e 4  nrze-

pisywane przez lekarzy od la t  20 przeciw bole­
ściom żo łądka , mozolnemu  t  trudnem u traw ien iu  
fd y sp ep sji), gasłra lg ii, u tracie s i ł  t apatytu. 

Znajdcje się w głównych aptekach.

Ś r o d e k  r o b o l n i k ó w .  Lino nad Dunajem.
Dziękuję panu po milion razy i* pańskie szwijcar- 

skie pigułki aptekarza R. Br d ta  -ne pomogły mi j»k 
najskuteczniej. Zużyłem 2 pudełka, pm iew ai ciągle eier- 
piałem na zatwardzenie, n» napływ krwi do płowy, co 
mi sprawiało ból głowy, zażywałem codziennie wieczór 
2 pigułki, a w skutek teg o  ust .ty moje cierpienia. Pole­
ci tu tady pański preparat, jako i.aj7,mkom'tszy środek. 
Fr. T o s a e l  robotnik w fabryc'- na Eisenhausstrasso-Ol.

Pigułek szwajcarskie! aptekarza R Brandta mo­
żna nabyć w apteka h po cenie 70 ct ta  pudełko, jednak 
uprasza się uważać na biały krzyż w ci«rwontm polu i 
podpis R. Brandta.

Czy wyjdzie na pożytek najwykwim niej gry
obiad, gdy narządy trawienia l.ie są \ porządku ? Bo­
deńskie mineralne pastylki, których 200.00 > pudełak i  
pow idu swegc nadzwyczajnego skutku aoaraly w prge*tą- 
gu 2 miesięoj- w granicach Państwa Niemieckiego roz- 
sprzsdauo, działają w Bajłsgodniejszy sposób a tarasem 
najskuteczniej w kata.ze żołądka i zatwardzeniu uśmie­
rzają i usuwają wszystkie źródła hemoroidów. Świade­
ctwo. Po regule' nem i ciągłem używaniu sodeńskich mi­
neralnych pastylek z przyjen.n„śeią pos'wiadczam, że owe 
służą za najskuteczniejszy środek v: hemoroidach i pole­
cam te pastylki tym w szy tk im ,  którzy z powoda siedzą­
cego trybu życia na powyższą słabość cierpią.

K arol Nicolaus
rytownik w Ha.ian.

Wszystkie apteki mają na składzie. Cena pudeł­
ka 66 ct. w. a.

Rnbryka „ I f a d e » ł a a e “  nie pochodzi od Redakcji 
teł za nia tie  p rzyijw *’ •

Nadesłane

D r .  Tadeusz Krobicki
m i e s z k a  w  R y n k u  1. 4 .

Leczy specjalnie choroby wewnętrzne.

Wszedzie spotykać się daje osoby użalające 
się na utratę apetytu, trudne traw ien ie , ode<ie 
żołądka, boleści kiszek, odbijanie i boleści płowy 
jako następstwo trudnego trawienia. Wówczas 
chcąc nlżyć pracy żołądka osoby cierpiące zwra­
cają się do środków podniecających jako to :  wy­
ciągi miesue, mięso surowe etc., zamiast używać 
środka racjoualnego, to jest  mięsa sztucznie s t ra ­
wionego przez Pepsynę, a ściślej mówiąc przez 
Pepton Chapoteaut. Środek ten w proszku zażyty 
w wy bomem winie (W in o  Chapoteaut) stanowi 
artykuł pożywny nadzwyczajnej potęgi. Zalecany 
on jes t  Tzez lekarzy dla przyspieszenia powrotu 
do zdrowia konwalescentów, pobudzenia do funk­
cjonowania bezwładności kanału traw ien ia ,  pod­
trzymania sił w każdej porze życia, żywienia su­
chotników, jak również osób dotkniętych . chorobą 
raka i wątroby.

Abonować można:
dzienniki polityczne,

beletrystyczne 
dl& z a b a w y  i n a u k i ,

ga ze ty  m o d n e , 
C-ZAS0P1SMA ZAWODOWE, 

h u m o r y s t y c z n e ,
Gazety finansowe I kursowe.

S P I S Y  W Y L O  O WA K
i  r ó k n y c h  c ią g n ie ń  

jakoteż wszelkie

g a ze ty  św ia to w e
we wszystkich językac.

H*jwvgodniej ^

w BIURZE DZIENNIkOAV 
ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ceny ściśle oryginalne, dostarczenie 
szybkie, regularne i peene.

ż e l a z n e
OGNIOTRWAŁE

nie do rozbicia, najlepszy fabrykat, 
skład faD ryciny u

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. K a r o l a  Ludwika 1. 13

dawniej  cuk ie ru ia  ko tlendera .

Premiowane 
na wystawach 

światowycL:
Londyn ia62,
P a -y i  1867,

Wiedeń 1873 
Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IEDNIU i na PROWINCJI 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
KIE także pianina z fabryki znanej A t - 
my eksportowej G o tfred  Oramer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 ?! 1 ortunlany in­
nych firm zł. 230 do 350 i ł .  P  i a i n o 
oa 350 zł. do 600 zł. 1560 5-7
Clavier - Verschleiss u. Leih-Anstalt A 
Thierfel ier, Wiedeń VII. Bnrggasse 71.

1 mm
z pierwszorzędnych renomowanych 

fabryk z gwarancją
najtaniej

"'„SKŁADZIE FDUTEPIAHdW
KAWULA I5ABEGK1EG0

WE LWOWIE 
przy placu Marjaekliu 1. 5

(w hotelu Francuskim). 
Fortepiany przegrane przyjmuje 

w zamianę.

Ciągle świeże

ALAFIORY
WŁOSKIE

Młody groszek rosyjski suszony i 
francuski konserwowany w pu­
szkach. Suszone śliwki tureckie, 
bordoskie i obierane włoskie. Su­
szone gruszki obierane, brzoskwi­
nie, wiśnie i jabłka amerykań­
skie. Powidła węgierskie. Mar' 
moladki Łgr&sk>we i morel iw e. 
Miód pvzaśny, siwy mak. Kwi 
ozoły, Kuropatwy, Jarząbki itp.

poleca

St. Markiewicz
we Lw ow ie, w Byrikli 1. 42

Założony W rokn 1840.

Wielki skład i wypożyczalnia

fortepiaM w
i  1098

HłRlOHlOl
F n i t i s i t i i w W i i s n i

c. k. nadwornych l iwerantów

\Vrien , I. Biiekerstrasse 7, 
Baden, Balingasse 28.

S C H E R IN G A
ESENCJA P E PS YN O W A

preparowana podług przepisu
D r: O s k a n  L irb re ic lia

profesora farmacji na Uniwersytecie w Berlinie.

Uciążliwości w traw ien iu , ospałość trawio- 
uia , zgaga . zuflngmienie żołądka , skntki zbytku 
w jedzeniu i piciu uchylone zostaną wskutek tej 
Tzyjemnej i smacznej esencji w król kim czasie.

Cena całej flaszki 2 zł. 30 ct. ’/ i  flaszki ł zł. 20 ct.

Schcringa zielona Apteka
w B e r l in i e  N .,  C hansse  - S t rn s se  19.

Skł»dy prawie we wsiystkich aptekach i renomowanych haudlach dro- 
gioTji. Listowne zamówienia będą rychło załatwione. 1394 8 —12

Wiktor Nwllanrk w Kołomyi
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze

S i T T T / A T  A  1 k o r f > ’ M ATERJF, M ODNE na suknie damskie,; 
Wj U  JLV1M E \ .  BARCHANY białe i kolorowe . S t a n i k i  trykotowe 
włóczkowe, K a f t a n i k i , M a j tk i ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i ,  K a u ia s z e J  

S p ó d n ic e ,  C h u s tk i  I Sza le  do okrycia itp.

W yroby oczkowe sys tem u  Jaegera ,
utrzymuje stale doborowy sk ład :  S3091

c z y s t o  l n i a n y c h ,  p ł ó c i e n  i  ł s i n g r ,
SZYRTYNGÓW , bielizuy stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek 1 

k o ł d e r ,  k o c y k ó w  i k a p  n a  ł ó ż k a ,  
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,;

B l i i i L l Z N Ę ]  d l a  p a i i  i  m ę ż c z y z n .
Cenniki | próbki na iadanie dostarcza bezpiatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowo uskutecznia odwrotną pecitą za z a l i c z k ą  |

Ogłoszenie.
UcNtacja w (iropanie pod Seretem, rozpi­

sana na dzień 18. i 19. Grudnia 1887 odwo­
łuje się.

Od w ła d zy  opiekuYiczt j  spadkobierców  
D o m in ik a  barona K a p r i  i  A n to n in y  hr. K a p r i .

G r o p a n a ,  1 4 .  g r u d n i a  l b h i ,

OOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOB
C. k. k o n c e s jo n o w a n y

uniwersalny proszek na t r a w i e n i e
dr. Golis we Wiedniu.

(Od 18Ó7 artykuł handlowy. Protokołowana firma.)
D j e t y c z n y  ś ro d e k  d o tą d  n ie d o ś c ig n ię ty

w b w e j 6 k u t e c z n o ś c i na ła tw e  rozpuszczenie (szczególnie) z t ru ­
dnością dających się trawie  potraw , na t r a w ie n ie  \ p rzeczy szczen ie  krw K  
na odżywienie i w zm o cn ien ie  * rgan izm u. Skutku je  przez to przy  codzien ­
ne in dwukrotnem i dłuższem używania  pośrednio w wielu , nawet u p o r ­
czywych cierpieniach, a t o :  p rzeciw  osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdę­
ciu wnętrzności brzusznych, ospa łośc i  kiszek, osłabieniu członków, k a ta ­
rom żołądka lub dyspozyc ji  do tychże,  c ierp ieniom  h e m o ro id a ln y m , sk ro ­
fułom, bladaczce, żółtaczce, chronicznym  wyrzutom naskórnym, perjo-  
dyeznetnu bolu g ł o w j . g l is tom  i kamieniowi^ zaflegmieuiu, przeciw zako­
rzenionemu gośćcowi i tnberknłom .

Podczas picia wód m ineralnych,  oddaje  tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji  lub podczas tejże, niemniej jako kuracja  końcowa, nadzwyczajne 
usługi. Do nabycia w wielu ap tekach  i drogeriach  austr .  węg. m onarchii ,  

SKŁAD CEN IJŁA LN Y  : (W y sy łk a  pocztowa codziennie).

we Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Zwettelhof),
CeLa pudełka 1 z. ^6 et., mniejszego 84 ct.

P J . Publi iznosć uprasza się żądać wyraźnie uniwersalnego proszku 
na trawienie dr. Golis i baczyć dokładnie na naszą firmę i protukołowana 
markę ochronną. 1119 b 3 — 6
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GAZETA NARODOWA z  Piątku 16. Grudnia 1887.

Koszykarz
wyćwiczony specjalnie

w w y r o t ó  MEBLI l o n M i c i i
•najdzie stałe zajęcie w fabryce koszr 

. f*i w prowincjonalnem miejcie Au- 
itr j i .  — Oferty należy pnsełae pod zna­
kiem : „E. G. 1006“ do ekspedycji an on ­
sów H aasenstein  & Yogler w W iedniu .

20.000 gztuk próżnych beczek na naftę
zostaną za dobrą  cene zakupione.

Oferty  proszę przys łać  pod a d r e s e m : W etz ler  & S p ie s s , Hamburg;.
♦
♦
♦

Deu& Elcies
da Conveit des Ursuliaes en France, 
munies d’un Bróvet, possed&nt ia 
mnsiąue — desirent se placer dans 
tn e  familie polonaise, de uis leNou- 
yel An Les personnes interesseć 
peuyent »’adresser a M. Aleiandriue 
Gettlich a Craeovie, rue Sławkow­
ska nr. 11. 3582 1—3

Ale potrzeba golarzaf m li  D R O Ż D Ż E
J¥ttJ nowszy

aparat do golenia
którym każdy nawet w podeszłym wieku drzącemi rękami największy zarost z całą 
pewnością, że się nie skaleczy ani zrani, dobrze, czysto, prę ko, łatwo i bez ża 
dnego przygotowa' ia się ogoli Tysiące podziękowań i zamów ień wskazują jakiego 
przyjęcia doznał ten aparat we wszystkich warstwach społscznośei. Cena tego 
przyrządu wraz z uposobein użycia 1 złr 80 ct. Posyłka za zaliczką po­
cztową. Jedynie można n ibyó u wynalazcy: 1212 1—5

♦♦
♦
♦

z fab ryk  Ad. Ig. M aurnera i Syna we W iedniu
niezaw odne w  fe rm en c ie  —  poleca

O
♦

handel Karola Bałłabana
w e  L w o w i e .

Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą,

SUKNO!r
|  Dobre gatunki sprzedają się w ka­ll w ałka 'h  bardzo tanio. Wzory na 
I  okaz. Skład fabryczny sukna „Znm 

E  weissen Lamm " w Bernie.
■  1675 18- ?

4, 3, 2 pokoje
przynależytościami, p o k o je  k aw a-

Il e r s k ie ,  s k le p y ,  przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnąjmuje 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajcra, Kazimierzowska 37.

Wy
z

U,08

R S!
■ n

ITicolaus Hirnbal, W ie n , i, schottenbastei 4 f. | *

Najnowsza francuska

P E R P U M A
KRÓLOWA SABY

(La reire de Saba).
Skład w aptece B a d e r a  we Lwowie. 

Cena porcelan >wtgo flakonn 1 zł.

Z stndjami roluiczemi, egzaminem 
państwowym dla lasów chce zmie­
nić miejsee. P e n s j i  n i e  ż ą d a  ż a ­
d n e j  tylko umówiony procent od rze­
czywiście podniesionych dochodów — 
m ianowicie: po zestawieniu trzy­
letnich dochodów co da nadto, od 
tego żąda procent. Łaskawe zgłosze­
nia : R utynow any G ospodarz poste 
restante Sokal. 3568 2 — 3

najlepsze czernie
w świecie

które

każde obuwie skórzane
utrzymuje w stanie trwałym.

M oina  na iyć  we 
wszystkich handlach A u z tr ji i  Węgitr.

PRZESTROGA.
Ponieważ moja winieta przez 

umieszczenie medali i orła jest 
często naśladowaną, ażeby więc 
Publiczności wyrobió przekonanie 
ii  to ozernidło do obnwia jest 
m o je g o  f a b r y k a t u  , widzę się 
spowodowanym zwrócić uwagę 
P. T. Publiczności na owe b e z ­
w a r to ś c io w e  fabrykaty i upra- 
Bzam wyraźnie ią d a ć :
Si. Fernolendi'a fabrqkatu

i tyłku tak i przyjąć , który jest 
sowyiszą winietą i nazwiskiem Fer- 
nolendt opatrzony.

we Lwowie, Rynek 24.
( N a d  k s i ę g a r n i ą )  

polecają swój

obficie zaopatrzony 
s k ł ą d

Fortepianów i Pianin
z n a j le p s z y c h  f a b r y k  k r a ­

j o w y c h ,  jako to ;
Ehrbara, Bósendorfera, Heiiz- 
manna, Sehweighoffera, Hofbaue- 
fa , Wirtha, Hamburgera i za- 
1757 granicznych. 5 — 10
Można również nabywać for­

tepiany za spłatą ratami.

PIO TR  E R O E IE W IC Z
apteKarz w Krakcwie

ulica Basztowa przy Plantach (róg rynku Kleparskiego)
poleca własne wyroby :

iako prawdziwą jedyną zdobycz najnowszych czasów, przynoszącą choremu nie­
ocenione zbawienne korzyści, o czem świadczą coraz liczniejsze uznania pochwały 

itp., jak niemniej poświadczenie lekarskie a mianowicie:
Do Wielmożnego Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie.

Wyroby farmaceutyczne Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza pod Lwem w 
Krakowie według przedłożonych mi przepisów lekarskich sporządzone, nie zawie 
rają żadnych szkodliwych składników i w odpowiednich niedomogach zastosowaue, 
bardzo skutecznie działają  Dr. Jurowicz,

W Krakowie, dnia a3. lipca 1^87. doktor wszech nauk lekarskieh
Wino chinowe, środek leczniczy wzniecający siły, strawność, nadzwyczaj polecany 

z-laszcza u kobiet wątłych, bladych itp.
Wino chinowe z ż e la zem , zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i r o ­

zwoju ciała, nadaje krwi siłę, zwiększając ilość ciałek k rw i,  wzmacniając 
żołądek obudzą apetyt, leczy oełabienia ogólne, biadaczkę . tp  , a jedyne dla 
rekonwalescentów po chorobach gorączkowyca niszcząaych.

Wino z io ło w o - ro m b a m a ro w e , wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radiz rhei cninensis; i zioł, podniecających ruchy robaczkowe 
kiszek, przez to lekko rozwidniające, wyborne w zatkania»h, często powta­
rzających się wzdęciach, długotrwałym katarze, dwunastnicy i w uporczy­
wej żółtaczce.

Wino z lo luw o-pepsynow e, wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de Ru- 
stock, jedyny skuteczny środek podniecająoy trawienie, rozpusze ające białko 
jedyne zatem w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle 
tnberkuliosnem atonii kii >Ł n luozi st rych, bardzo pomocne u dzieci żle 
odżywianych, anemicznych i skrofulicznych.

A m igrea  ,  n ezrównana pomoc w silnym bulu głowy. Łyżeczka od kawy zażyta 
asm erzy najsilniejszą migrenę.

C a ł lo n , jedyny środek na najstarsze i najdolegliwsze odgniotki. Po nasmarowaniu 
odcisk staje się natychmiast niebolesny, a w 24 godzinach odpada bez n a j­
mniejszego boln.

C hy lo l , uśmierza po tilknrazowem użyciu najgwałtowniejsze hole reumatyczne,
postrzały, podagrę itp.

S a rsaparii ian  z h o rą  ch in o w ą ,  uznany jako najlepszy środek
i ztąd powstałego wadliwego

ierpieniach, po­
składa krwi, ww sta łrch  z zepsucia soków 

niedokrawnośei itp.
Z ió łka  piersiowe ze świeżych, leczniczych ziół włoskich, które jnż nieraz m w et 

w przykrych rozmaitych wypadkach słabości eddaweły nadspodziewane po • 
lopsz^nie cierpiącemu, jnż to w cierpieniach piersiowych, już to płucnych, 
przeciw astmie, wszelkiej duszności itp. Usuwają one ciężką dychawicę, 
wszelkie zakatarzenia płucna i piersiowe, z&flegmienia, kłucie w piersiach, 
nporozywy kaszel itp. Cena złr. 1 2 

Syrop p iers iow y przy ciężkich lub zastarzałych słabościach, oływany bywa ró ­
wnocześnie z ziółkami loretaóskiemi przeciwko snchotom i cierpieniom 
piersiowym i płucnym itp, — Cena 2 złr.

K rop i"  żo łądkow e. Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
żołądka. — Cena 3> centów. 3475 2—O

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

IWadttłP
D o t  a d  n i e p r z e  w y s ż s z o n y ,

c. k. w yłączn ie  uprzyw . p ra w d ziw y , czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do trawi Bnia także 
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najcz stszy, najlepszy i za najna- 
tnralniejszy nznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
F laszka po 1 z ł r .  w moim akia lzie fabrycznym : W i e n ,  H c u m a r k t  n r .  3. 

tudzież w e  w s z y s tk ic h  ap tek a ch  i h an d lach  k o rzen n y ch  
monarchii anstro-węgierskiej do nabycia.

We L w o w ie  n panów: Piotra Mikolascha , Zygm. Rnckera , Jakóba B eisera , K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gustawa Schramma kupców. 3 4 2 2

Skład płócien i stołowej bielizny

o. k. uprzyw. fabryki

ED. OBERLEITHNERA SYNÓW

Ar

* >  V

s>s - . < y t >

i "  Z ? ,  '  ■/

i i n n n w i t H i t i  1 h w
Kantor wymiany

c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 °i0 L ISTY  hipoteczne,
jakotel

; ;  5°|0 premiowane Listy hipoteczne, [
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXYII1. UJ 93.) 
i uajw. post. z dnia 17. gruduia 1871, mogą oyć ażyte do lokowania
kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucjj  małżeńskich wojskowych, 
ua kaucje i wadja, są w ty m  kan to rze  de nabyeia.

Wszystkie polecenia z prowiu.j i wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 10—?

n i ł u ł i ł ł ł ^ f + t ł ł ł ł ł ł i ł
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Syrup wapienno-żelazisty
z polifosforanu wapna

sporządzony przez aptekarza H e r b a b n y  we f t i e d n i n .
P rzez lekarzy to przeciągu lat wielu wypróbowany irodek leczniczy, podnieca 
apetyt tworzy wskutek zawierającego w sobie fosforanu tudzie t wapienia że­
laznego ja k  najmocniejszy dostatek krw i i  wzmacnia budowę ko śc i, u cierpią­
cych na p ier .i , odrywa zaflegmienie . uśmierza ka sze l, tudzież laskotliwość 
kaszlu, osłabiające poty » ogólne osłabienie, podnieca całą żywotnośó z sura- 
stającą siłą i  sprawia w pierwszych początkach tubirkułów  zwapnienie tychże, 

przeto szczególnie poleca się wszystkim

c i c r p i ą e p n  n a  p i e r s i
przy  cierpieniach p łuc  wszelkiego rodza ju , a przy tuberkułach (suchotach) 
szczególniz w początkach, p rzy  'upartych chronicznych katarach płucowgch, 
przeciw kaszlowi, kokluszowi,izachrypnięciu^attm ie, zaflegmieniu, niemniej też

wszystkim

skrofulicznym, dotkniętym błędnicą, niedokrewnością, 
osłabionym i rekonwalescentom.

C e n a  fiŁAzkl 1 z ł .  2 5  o t .  — pocz ą 20 et. więcej za onakowanie.
-Pólflaszek nie przesyła e (nie ma ua składzie 1 

Przy każdej flaszce musi być dołąozoua broszurka r r  Bohneizera
L isty uznania.

B o pana ju lju s z a  Herbabny, aptekarza we W iedniu.
Jestem zmuszony wdzięcznością Panu oświadczyć, ie  mnie P lu sk i  

, Syrup wapienno-źelazisty" do tego stopnia zres taurow ał, źe znowu żwawo 
praeov.ać mogę. Tylko Panu to wszystko zawdzięczam, albowiem do tego 
czasu już bym uielył. Pański „Syrup wapienno-żelazisty" złotem uie da się 
opłacić. Proszę mi jeszcze 6 flaszek za pobraniem poczcowem przesłać

Juhndorf (w Czechach) 20 stycznia 1887. L udw ik Ott.
Gdy mi przed 10 laty pański wapienno-żelazis ty  syrop pomógł, ja  

tedy panu zawdzięczam moje życie i moje zdrowie, czuję się b jć  także 
w ob wiązku postarać temuż o rozpowszechnienie , upraszam zatem o przy 
słanie mi dwóch flaszek dia mego znajomego.

Mitterlobming pod Knittelfeld, 2. grudnia 1885. Franciszek Funder.
Ostrzeżenie ostrzegam przed lirznemi pod jedna­
kową lub podobną nazwą znarh.idzącemi się naśla- 
dowaniami mojego syropu wapienno-żelazistego po­
nieważ złożone i  zupełnie innych sktsdników, są 
woale niewypróbowane i nie dają żadnych d-.brjch 
ekutkww mojego priez licznych lekarzy wyprób"- 
waneg* oryginalnego wyrobu, proszę zatem żądać
wyrażuie wrplesne-żslazistego syropu Jul. Herbabny 
i na i • uważać, że powyższy, urzędownie zaproto­
kołował... znak ochronny znajduje się na każdej 

s&nce i d« tejże dodsna jest broszura dr Schweizera Nie trzeba się zatem 
dać omamić ani tańszą ceną ani inujm powodem do zaknpna niśladowań.

C entra lny  sk ład  w ysyłkow y dla p r o w in c j i :

we W i e d n i a .  „ A p t e k a  z o r  B a r m h p r z i g k e i t “
Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

Takowy nabye' moina we Lw ow ie : w aptece pod .Srebrnym Orłem”, 
Zygm. RueEer, apt. Pietr Mikolasch i apt. J . Wewióruki, apt. H. Rlumeu- 
feld. A. Sklepiński J  Beiser, 0  Krzyż, uowalri; w Krakowie-. Ernest Stock- 
niar, W. Redyk apt.; w B ia łe j : Józ. Kolassa, i A Fuehs i R. K e le r ; w Brze- 
żanach: H. Dembiński; w Borszczowie : M. Niemczewski ; w B rodach : M 
R ed er ; w Czernttnocach : u Golichowskiego, dr J. Barber, W. v. Alth ; w 
Dorna W atra  F. F n tseh  ; w Drohobyczu-. J. Aichmiiller i L. Dobrzynieeki 
apt.; w Gurahumora : K. B otezat; w Horodence M. Axentowicz ; w Jarosła­
w iu :  J .  Rohm i Grzymała; w Jaśle:  R. P a lc h ; w Kim polung ; F. F r i tsch ; 
w K o ło m y i:  J .  Sidor iwicz. i E. Stenzel ; w Kopyczyń^ach M. Reder; w Kry­
nicy : H. Nitribit ; w Milówce: M Quirini; w M ielcu: A. Pawlikowski: w 
Podwołoczyskach: D. Schneider ; w P rzem yślu : A. Mańkowski; w Przem yśla­
nach Z. Baranowski; w Radowcach: J. Rosiguon i D ecani; -a Radym nie: M 
SwiecLowski; w Sadagórz. 1 Rabinowiez: w S n i a t y n i e F. Niemczewski;
.Qii(S«/Ys/vi'd • 1T A  T i .-i i. • i  T .  u_________________7.... - ■ nr •_____■ . lir nr> j  _ *

g?|JUUUS HERBABNY WIEN.̂  '

NIEPRZEMAKALNE 3442
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16 n
ID „ 

20 . 
io  i  

LODEN 
do 4 złr.

50 o..

LODEN i suknie euniowe z loden
z n a j l e p s z e j  s t y r y j s k i e j  w e ł n y  w n a t u r a l n y c h  k o lo r a c h  

b r u n a t n y m ,  p o p ie l a ty m  l a b  c z a rn y m .
Lekki płaszcz na słotę z kapuzą 7 złr.

„ „ d o  pulowania lub podróży Z kapuzą 10
,  „ cesarski lub okrywa* z kapuzą

Wyśmienity watowany meniyków 
Styryjskie sakko lub jupka 
Całe ubrauie męzkie 
Damskie żakiet;, l ub paltoty gtr  NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE z 

dla mężczyzn, pań . dzieci 2 złr. 50 ct.
Wszelkie gatunk męzkiej i damskiej lodeu, modelowane n m er je  loden 

na metry lub * dowolnych sporządzonych ubraniach rzetelnie i spiesznie 
wysyła za pobraniem pocztowem handel sukna

J o h .  G iin z b e r g ,  w Graz (S ty r ja ) .

do 32 zł. 
.  20 „ 
.  &  n . 20 .

P ły n n e  złoto I sreloro
do pozłacania, posrebrzania i  odnawiania ram,

drzewa, metali, szkła, porcelany i wszystkich innych przedmiotów nader 
pięknia i trwale. Użyoie bardzo łatwe. Ceua flaszki wraz z pendzlem 
zł. 1 , 6 flaszek zł. 5, 12 flaszek zł. 9.

P ł y n n e  c z e r ń  id  ł o .  Najlepszy środek konserwujący obuwie I wyroby 
skórzane, świeci się i schnie uatychmiist, czyni-skórę nieprzemakalną 
Wybornie da się użyć do każdego rodzaju obuwia i uprzęży końskiej.

Ceua za paczkę z 2 dużemi flaszkami zł. 1 30 franko 
.  .  „ n 3. -  „
.  .  .  „ l '  -  .  ;  4 80 .

P ł y n n y  k l e j  r y b i  (Syndetikon) jest uznany za najlepizy środek łączny
wszystkich m atery j ; klei, spaja, kituje i łączy izkło, alabaster, gips, 
porcelanę, marmur, kość słoniową, drzewo, skórę, pap ier itd. Pozostaje
c^łe lata niezmienionym w swej dobroci, zawsze płynny i dająoy się 
użyć. Ceua dużej flaszki ot. 50, 6 flaszek zł. 2, 12 flaszek zł. 3 50, 
kilo zł. 18'5, pakiet zawierający netto 4'lt kilo zł. 6‘50 franko.

K o n s e r w a t o r  m e b l i  oddala z największą łatwością każdy brud, jakoteż 
wytartym meblom prjywraet d_wny połysk. Za flaazkę ł | , . l i trową zł. 1, 
6 flaszek VS<).

H e u r e k a  (w wywabianiu plam z atramentu) niszczy w dkamgnieniu na pa­
pierze plamy z atram entu; można zniszczyć tym środkiem częśoi zapi­
sane i farbę do stampilii. Ceua za flaszkę ct. 50, 6 flaszek zł. 2 '20.

U n iw e r s a ln a  czy szcząca  p o l i t u r a .  Wynik nadzwyczajny, przewyższa
wszystkie tym pódobue politury i środki odezyszczająee i przywraca 
wszystkim lakierowanym i politurowanym przedmiotom i drzewa, me­
talu, skóry, jskoteż obrazom olejnym po jednorazowem użyoiu, połysk 
piękuy i trwały. Ceua za flaszkę ct. 50, 6 flaszek zł. 2'20,

Rozseła za zaliczką pocztową lub za poprzedniem pobraniem pieniędzy.

K A R L  P R O L S  i n  B R C N N  114 ( J IS h ren ) .
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Suczawie: Ed. Liszka i J .  Haberman , w Sądowej W iszn i: W. Włodzimir 
ski ; w Stanisławowie: A. Beili i J .  Macura apt ;  w Sandorze: Alekliewioz 
upt. w Starożyńcu: H. Fiilleubaum ; w Tarnopolu: J .  Jamrogiewicz, ,K.-Ka- 
liane; w Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. Schneider; w Ż ó łkw i:  
w c. k apt < bw. A. Dadleca.

z owczej wełny, popielata, oliwkowe i 
bronzowe, najpraktyczniejsza i n a j ­

trwalsze ua
n b i o r y  d l a  p a ń

| 15 itien-ow /.a 3 /.i. 75 c t  |
na kompletny kostium damszi 

pojęła za pobraniem

EMIL STORCH, W ien
S a lz th o r g a a se  2 0 .

Wzory na żądanie franco.
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nie d

1503

P A P I E R .  r / V Y A R D  e t  B L A Y N
69 la t  powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „katarów 
irytacji piersiowych, reumatyzmu, zwichnięć, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcami”. 1692

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, uliea St. Merri

w e Lwowie, p lac  M arjack i 1. 8 , dom księcia^Ronińskiego,
p o le c a  p o  s t a ł y c h  c e n a c h  —  e n  g r o s  e t  e n  d e ta l i

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  - w  r o łs io .  ± s i ,7 ’.

N  a j  w i ę k s z a  p r z ę d z a l n i a  - w  A u a t r j i .
Cennik fabryczny na żądanie franco. — P p .  knp t-om  o d p o w ie d n i  r a b a t .  ' F

Pierwsze austr.

Toajraizystwo f a T o ry c z n e

wyrobu

we WIEDNIUIV ’ 1817
poleca swoje w ie lk ie  s k ł a d y  g o to w y c h  d r z w i  I o k i e n  w r a z  z o k u c ie m ,  tu d z i e ż  s p o d ó w  o k r ę to w y c h  I d ę b o w y c h

a m e r y k a ń s k i c h  p o s a d z e k  n a  f r y z a c h  I p a r k i e to w y c h .

Fabryka, utrzymując wielki skład su c h e g o  m a t e r j a ł n  d rz e w n e g o ,  tudzież zapasy gotowego towaru ua składzie, może załatwili 
każdą potrzebę ty«h artvknłów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie p o r ta ló w ,  u r z ą d z e ń  d l a  k o s z a r ,  
sz p i ta ló w ,  s z k ó ł ,  k a n t o r ó w  itp., prócz tych wszelkie maszynami wykonać się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętw pokojowych.

i
, iłoćj

na b f  
świfl

Loiic 
Pary ? 

Wied O 
P a r ' i i  

jm  
Preut 

KON id  j 
1 woli

Wydawca, i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografi iPillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.j
kiem, 
z leoi


